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i mo (IJo·nv (IJ os o-angie s ie· 
Nominacja Edena na stanowisko ministra spraw zagranicznyeJ;i 
oznacza wprowadzenie ostrych san~cyj naftowych 

Londyn, 23 grudnia. 
~:p AT) Minister do spraw Ugi Na­

rodow Anthony Eden mianowany zo­
stał ministrem spraw za:granicznych na 
miejsce sir Samuela ttoare'a. Specjalny 
resort Ligi Narodów zostaje skasowa­
ny. 

Londyn, 23 grudnia. 

w Paryżu wielkie zdenerwowanie albo ne w Lidze Narodów, gotowe są obec­
wiem powstaj.e ponownie groźiba wy- nie do poparcia akcii Anglji, skierowa­
buchu wojny włosko-angielskfei. Prem- nej przeciwko Włochom. 
for Francji chciałby zn~w działać na 

1 
Wielka Brytanja w dalszym ciągu 

zwlokę, ale niewiadomo, czy jego wy- czyni energiczne przygotowania woj­
siłki osiągną jakiś pozytywny wynik, I skowe w Egiipcie oraz w Kenii i iest już 
gdyż wszy-stkie państwa, reprezentowa · gotowa do odparcia każdego ataku tem 

bardziej, że posiada już akces militamy 
Jugosławii, Turcii i Grecji. 

Widmo woiny znów · zawisło nad 
Europą. Na każdy· atak wloski n<l'stąpi 
bowiem automatycznie współdziałanie 
skonsygnowanych flot D,aństw bal-kań­
ski-ch i Anglji na morzu śr6dziemnem. 

6en. LudeDdorff przepowiada wojne I 
Sytuacja europejska po odrzuceniu 

planu paryskiego za1czyna się powoli 
wyjaśniać. Wie.łka Brytanja wkracza 
na nową drogę i nie ma iuż zamiaru 
więcej bronić żadnych projektów poko-

wypowje~zenia, a ce-~s7:~f~a pr~:;;it~~~~f::h dl:k:.~~~1~ Rozpocznie si~ ona bez uprzednie~o 
Abi~~1;nacja Edena na stanowisko mi· Iem jej b~d.zie zn_iszcze~ie całego narodu nieprzyiaci_elsk~ego 
olstra spraw zagranicznych potwierdza . ' Berlin, 23 f!rudma. l ?ędą ~a1czul~z.e. pu~kty we;vnąt_rz ~r~- Gen. Ludein~orff wiele waJ!1. przy; 
całkowicie powrót Anglji do olit ki Gener~ł yon .. Luden. dorlf, były s~ef lU meprzy1ac1elsk1ego, . !ednoc~esm~ 

1 
kła.·?a ~o r?~l floty !1apow1~trzneJ. 

sankcyjnej Obe" ·e n 1 . 
0 k. Y ć sztabu n1em1eck1ego podczas wo1ny I zręczna propa,!!anda s1ac będzie pa- Tw1erdz1 {)n, 1z z!·ęczny 1 szybk1 atak 

rychlej re~liz<l'cii ~;Ian a ezv ocze iwa światowej, ogło.sił p. t~ „Wofna totalna" I nikę wśród ludności i . utrudniać w I może w krótkim czasie zniszczyć .114\j· 
w swoim c s· · . u, ~P!~CO'\t:go książkę o wojnie prztszłcTS-ci. _ J ~e.n sposób mobilizację-. Jest rzeczą •.vah1iejsze miasta i fabryki wroga, 
8 rzewidu"z~ ie PI zez mnds r~ ena, Na wstępie l!en. Ludendorff stwier-

1 
najciekawszą, że Ludendorff nie pisze Autor kończy książkę uwagą, -iż 

cyf uaftow !~b ego wprowa zeme sank· dza, że w wojnie tej brać będą udział , -o możliwości wojny, ale o wojnie, wojna przyszłości musi się skończyć 
Y • wszyscy mężczyźni i wszystkie kobiety „która nadchodzi", Również J!en. Lu- szybko, a celem i.ei iest całkowite wy._ 

Odpowiedź państw śródziemnomor- i dlatego do przyszłych zapasów przy- dendorff wiele miejsca poświęca wojnie tępienie nieprzyjadelskiejfo narodu. 
skich, Jaka nadeszta do Londynu, a wy gotować należy ·pod wz~lędem inilitar· na morzu. Oświadcza on, iz wojna ta Książka ta napisana przez człowłe­
raiżająca zgodę na poparcie floty brytyj nym, moralnym i psychicznym - cały musi być prowadzona wszelkiemi środ- ka, który przez cztery lata wielkiej 
sklej na morzu Sródziemnem wrazie naród. kami, a zwłaszcza przy pomocy ,focLzi wojny był mózgiem nie_mieckiego szt;t~ 
na,glego ataku ze strony Wloch. wywo- Ludendo1rłf podkreśla, iż wojna przy· podwodnych i samolotów - nieubłaga- bu generalnego, wywoł-ała w -sferac'h 
lala żywe zadowolenie w Foreign Of- sizłości rozpocznie się bez .uprzedniego nie i bezlitośnie. Bomba1rdo\vane będą politycznych Europy olbrzymie wra· 
fi.ce, albowiem nic już nie stoi obecnie wypowiedzenia. Podczas gdy aerop!any nietylko statki nieprzyjacielskie, ale, żenie. 
na przeszkodzie, aiby Eden udał się w błyskawicmvm ataku bombardować również i statki 'neutralne. 
wkrótce spowrotem do Genewy i zażą 
dał surowych represyj w stosunku do 
włoskiego napastni.ka. 

W naibliiższych dniach Anglja ma 
ponownie zwrócić się do Lavala. wska­
zując mu na konieczność Jak najszyb­
szego zwołania komitetu sankcyjnego 
w Genewie. 

Ta szybka decyzja Ang]ji wywołuje 

Z '.tlalej, nieznanej nędzarki - GWIAZDA. 
którą wielb i ą miliony.To mala mieszkanka 
Szwecji, biedna, <Jsierocona dz'ewczynka, 
Greta Gustafson, która stala się wielką 

GRETĄ 
· „ GARBO 
Dzieje najwspanialszej kariery w Nr. 133. 
świątecznym ,,CO TYDZIEŃ POWlESC" 
zawierającym bogat.J ilustrowaną 

„Opowieść 
~ boskiej kobiecie" 
Objętość śW1iątecznego numeru C. T. P. 
znacznie powiększona. Podwójny <'zlał hu· 
moru i rozrywek z nagr·Jdami. Rozmaita· 
ści. Rady pani Ivy. Wykaz laureatów 
działu rozrywkowego i 

Plebiscyt 
na najpiekniejsz~ nowele 
Swiątecz;y numer C. T. P. jest WS7.ędz ie 
do nabycia ;uż od poniedziaiku. 23 b. m-

Cena 30 gr. 

Dwaj uczniowie łódzcy w drodze do Abtsynji 
ujęci zostali w Bydgoszczy. -Chłopcy pragneli zaci~gnąć sie dtJ wojsk-a 

negu~a, by brać udział w walkach przeciwko Włoch mm 
Łódź, 23 grudnia szą się stale z miejsca na miejsce. Chłop 

1 

stali dwaj nowi amatorzy wojenki na 
(gr) - Niema bodaj dnia, by do władz cy szybko oswajają się z ooyczajami na dworcu w Bydgoszczy w chwili, . gdy 

śledczych w Łodzi nie wplynęło zamel- rodu koczującego, uczą się różnych usiłowali oni dostać się do pociągu, · z~ą 
dawanie o tajemniczym zaginięciu mło- sztuczek i nie jest im również obca sztu żającego do Gdyni. Z portu liczyli oni na 
dych chłopców, przeważnie uczniów ka nabierania i okradania spokojnych łatwe dopięcie celu: dotarcia do Abi-
szkól powszechnych, którzy po wyjściu obywateli. synji. 
ra?o do szkoty, !1ie powrócili już do do- Wśród młodocianych uciekinierów Zatrzymanymi okazali się od dłuższe 
mow r<>dzicielsk1ch. znajdują się ponadto chłopcy o· „wojow- go czasu poszukiwanymi ·przez policję 

Władze rozpisują niezwłocznie listy. niczem usposobieniu". Dowiedziaws.zy łódzką, uczniami: 16-letnim Bernardem 
gończe i poszukują awanturniczych mlo się, że z różnych krajó~ zaciągają się Kondzielskim- i 18-letnim. Zbig11i~wcP1 · 
dzieńców na terenie całej Rzplitej Pol- mężczyźni do wojsk abisyńskich, ~zie Paluszkiewiczem, zamieszkałymi ,• przy 
skiej. daje się we .znaki brak wykwalifikowa- rodzicach w Łodzi. · ' 

Ostatnio odnaleziono kilku chlo_pców nego żołnierza, chłopcy, w pogon'i za 
którzy, w pOszukiwaniu przygód przy- przygodami, pragną dostać się na front 
łączyli się do Obozów cygańskich i I afrykański. 
wraz z wędrującym „na_rodem" przeno- W dniu wczorajsz~m zatrzymani zo-

Chłopcy oświadczyli wtadzom poli­
cyjnym, iż zamierzali wziąć udział w 
walce przeciwko Włochom. 

Po.d eskortą przewieziono obu niedo­
szłych wojaków do Łodzi. 

w niemczech ·aresztu!ą duchownych -=-·-············••MeMee ..... a 

! za egzaminowanie studentów teologJi. li 6 W I A z OK Q Wl ·I 
Berlin, 23 grudnia. łącznie przed specjalnym komitetem, · ·· 

I Wielkie wrażenie wywołało w Niem- wyłonionym przez ministerstwo. MiJilO I numer „EXPRESSU" . 
czech usunięcie dwuch wybitnych dyg- to biskup z,anekeJ:" chciał obejść · łen tll · ; I 
't k .. I h . t . 'ed . • • , d - • rnze su~ m arzy oscte nvc 1 aresz owanie J - przepis 1 ef!zanunowac stu entów bez - ~ · 

nego z nic~. W Dortmundzie ~sunięty! ~d~iału czł~nków komitetu. Mimo ostrze-1 , i JUTR O, we wtorek, 1• . 
został z za1mowane_l!o stanowtska 65-• zen ef!zammował on studentów, za co · d. 24 grudnia r b rano 
letni duchowny ewanJ!elicki. We Wrnc· został niezwfocznie aresztowany. ' ' 

1 i~wiu amztowann biskupa awangelic-I O~ól~··· panuje przek"!'an!•· ~· za- Olłiętość 12 stron . ' 
, lnei:o Zaenkera. . . . . ! ~az P'O s~1ęt1a-ch władze nienueckte ma- - -

Nakaz aresz.towania wydał - osob1sc1e-~ 1ą -wydac szereg dalszych zarządzeń,, I Cena IO groszy • 
minister do spraw kościelnych Kerr!. Na! ograniczających prawa duchowieństwa • · I 
skut~k jego z~rządzeni~, egzaminy stu· I katolfo~!,e1Io i ewanlfelickiego~ _ =•••••••••••••••••••••••• · ~ 
dentow te~log11 mogą się odbywać wy-, · M•••• 
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SKŁADY GARDEROBY w ŚMIETNIKACH AMERYKAŃSKICH 
Nikt nie oddaje do naprawy zniszczonego obuwia, kapeluszy lub ubrań.-Cmentarze dla starych 
samochodów zapewniają zbyt olbrzymim wytwórniom. -Na gruzach wspaniały.eh niebotyków ... 

Praktyczna ~ozrzutność bussi·nesmenów U .. S. A. 
(mh) Niema chyba na świecie kraju ten sposób fabryki maj.a, ciągle zatrud- go miejscu wybudować nowy, po_tęż- l cież można byto z powodzeniem korzy­

tak rozrzutnego, jak Stany Zjednoczo- nienie, a na rynku widzi się coraz to niejszy budynek. firma, która miala !stać z dawnego hotelu, ewentualnie od-
ne. Ta rozrzutność nie jest bynajmniej nowe typy wozów. przeprowadzić rozbiórkę-, miała trudne .Powiednio go wyremontować. · 
pozostałością owych dobrych czasów, Jak dalece Amerykanie hołdują zit- zadanie do przeprowadzenia. Ale Jankesi nie rozumieją tego. kh 
które panowaly w tym kraju jeszcze sadzie niszczenia starych przedmiotów Acetylenem i tlenem stopiono jednak rozpędu do niszczenia starych i budo­
dziesięć lat temu. Niesłychane tempo i ibud'owania nowych - moie świad- stalowe rusztowanie, na którem opie- wania nowych rzeczy żadna siła nie po­
pracy i produkcji w Stanach Zjednoczo- czyć następujący fakt: Waldorf _ A- ,rat się ten kolos I wzniesiono na jego wstrzyma i pod tym względem są ,oni 
nych zmusza wszystkich, nawet mnie! storja - Hotel był najpiękniejszym bu- I miejscu nowy nieboty~, słynny „Em- 1 podobni do małych dzieci, które row­
zamożnych mieszkańców, do szybkie- dynkiem w Nowym Jorku i nie wyka- ~ire State Building", liczący 102 piętra. ,nież mają szczegó.Jną przyjemność w 
go wyzbywania się przedmiotów raz zywal wcale oznak „starości". Mimo · użyto olbrzymie sumy na przebudowę ciągłem nieustannem niszczeniu i budo-
nabytyoh. to postanowiono go zburzyć, by na je- gmachu, który przynosi deficyt, a prze- waniu. 

Pod tym względem Europejczyk ży- •••••••H•••HH••••••••H••o•••ff•H•tt•••••••••••••••o •u••••••••..+••••••• ... ••H••••••••••' 

~:\€1~Jfi1r~t~t~;,{i~i; Liga Iła.rodów przenosi sią do nowei siedziby 
mieszkańców Nowego Jorku są nprz ... Kosztowna i kłopotliwa przeprowadzka instytucji genew­
śmietniki. Często bowiem można w d ' 
nich znaleźć garnitury męskie 1 suknie skiei. - Gigantyczne rozmiary monumentalnej bu owl1 
damskie zupełnie możliwe jeszcze do ( ) J k · d • N l L' · N dó · t . z a wia omo, nowy pa tac Ligi I wych i stu specmluie prze·znaczonych f owy pa ac 1gi aro w 1es po-
noszerua. Narodów jest już na ukończeniu i w nai- do tej pracy urzędników. I tęż ny. O rozmiarach jego świadc.zy 

Amerykanie jeszcze kilka lat temu bliższych dniach zostanie oddany do u- Na pierwszy ogień pójdą wszelkie chociażby fakt, że do 1650 okien i 1700 
nie wiedzieli, co to są „zelowane" pan- żytku Ligi. Wartość nowej budowli drobiazgi; skolei okol o tygodnia zajmre ! drzwi zużyto około 5 hektarów szkła. 
tofle. Po zdarciu podeszwy buty wy- wynosi 100 miljonów szwajc. franków. przev.:ó~ do nO\yego pałacu Ligi Naro- jC~dziennie ogr~ewa się 300.0~0 me­
rzucano jako niezdatne do użytku i ku- Przeprowadzka takiego lokatora, jak I dó':' 1: 1 archiwow, których w,aga wy: trow kub. powietrza, p;zyczem ilość ta 
powano nowe. Podobnie dzieje się z in- Liga Narodów, wraz z całą wielką kan-inos1 ktlka~t to~. Na czas te1 w!elkieJ lwystarc.zy dlla ~50?, o~ob. , . 
nemi przedmiotami garderoby męskiej celarją .jest nietylko kłopotliwa, ale i t:anslo~ac1i zaw1e~zone .s~ .~s~eik1e.Po:- Nalezz n~dn:1e.mc, ze pr~epr~wadzka 
i d'amskiej. Brudny kapelusz Jest bez- bardzo droga. Opiekę nad dokonaniem ,s1edzei;ia .sekret<matu L1g1 1. 1eJ ko.m1sy3.

1
rozpoczę1~ s1~ 1u.z faktyczme pr~edd pa­

apelacyjnie wyrzucany. Mieszkaniec tego powierzono byłemu ministrowi Przewidziane są tylko posiedzenia na- m tyg?·d~1am1, ki.edy ~l'. stare1 su1em· eznibty 
Europy daje kapelusz do przefasonowa- hiszpańskiemu, de Ascarate; na pomoc gie. . . . . . , . przewiez10~0 na1ce~me1sze d?k Y 
nia, a zniszczoną wstążkę kapelusza za- nika wyznaczony został były czeski mi- Do ~10\yei siedziby Ligi . Na:odo-vv:; do ol?rz~ri;1ch safesow, usta,w.ionych, w 
mienia na nową. nister skarbu, dr. Sztenek. przenosi się wraz ze swemi bmram1 ! noweJ b1b!]otece. Stalowe scrngnruyb0t:Ys~ cchi·. 

Ubranie, które w Europie po opu- przeszto 500 urzędników, reprezentują- I safesów mają przeszło metr 
szczeniu chemicznej pralni, wyglądało- Przeprowadzka będzie zakończona cych 50 narodowości. Będą oni zajmo- I Wśród przewiezionych dokumentów 
by zupełnie przyzwoicie i starczyłoby na święta Bożego Narodzenia. Bierze I \vali 900 gabinetów, salę do zebrań, bib-

1
1 znajduje się m. in. oryginał statutu Ligi 

przynajmniej jeszcze na jeden sezon - w niej udział 40 samochodów ciężaru- Jjoteki itd. · Narodów. 

~u~~f~:c~~~~~~a~:: j~1~ni~~~~;d~;. 1 Złoto Ang11·1· w podz1e· m1ach· Londynu przytem odpadkow. Zawod „sm1ecia- 1 · I I · 
rza" lub „gałganiarza.", który wybiera ' · · 
zużyte przedmioty i sprzedaje. ie pied--

1

750 gó.rników pod straże, woiska i detektywów pracuje od 
nym--: ie~t w Ameryce.prawie me do _10 lal nad budow.::r. poteżnego skarbca wvkutego W grani• 

pomyslema. Wszystkie wyrzucone , • _, • -ir .: ' - a -
przedmioty zostają zniszczone. Tylko' cie. - Dwa1 dygnitarze bankowi posaada1ą klucze 
w ten sposób ułatwia się istnienie wielu do elektrycznego ,„sezamu" 
tysięcł' przedsiębiorstw, które ~ogą (sb) Jak wiadomo, Francuzi szczycą 1 w Londynie. Dziesięć już lat trwaią pra- Z nastaniem godziny siódmej, tereny, na 
stale liczyć na zbyt swych produktow. , się, że zna~dują się w p.osiadaniu na.jwięk l ce nad budową tego podziemnego skarb których znajduje się bank, okupują 0 d· 

Wszystkie przedmioty codziennego · szego na świecie skarbca podziemnego. i ca. Ukończenia ich nie należy się sp-o- działy wojska, ta1ni detektywi oraz t><>-
użytku tak samo podlegają wyrzuceniu Jest niin podziemna stalowa twierdza , dziewać przed pięoiu laty. ~terunki konne. . . 
po krótkim czasie ich użytku. O na- Banku Francuskie.Jto, otoczona ze wszyst I Prace prowadzone są tytko w nocy, Nawet na dachach i,ąsiednich tlomów 
prawie parasoli, lasek, kufrów lub ra- l kich stron 2ranitem. !cod godz. 7 wieczorem, do 7 r<łno, aby nia czuwają cały czas postenmk;. Ta warta 
djo • aparatów nikt tu nie myśli. Tak j Obecnie taki sam skarbiec buduje się przeszka <lza ~. p:acującym u:zędniknm. r1dbvwa się w ciągu C'ałego reku 
samo rzecz się dzieje z samochodami. ••••••·••••••••••••••••••••••••••••••••,,,,..,__\••o••••••••••••••••• Wejścia do podziemi sł:ze~.'.l dwaj lu 
Rokrocznie muszą władze amerykań- , dzie, obaj wySQCy urzędnicy banku. P0o-

skie wyznaczać olbrzymie połacie grun- Paszporty dl::a k:an:ady'sk~ch Pl~ ac·ior:aczkow siadają o.n.i dwa wl!cze do .elektryc:me· 
tu na cmentarze dla samochodów. Rocz- U U U :. i 't U go zamka, który działa doip-1ero po wł<>-
nie grzebie się tu conajmniej trzy ml· . i. . . . żeniu ich obu do z~mka W podziemiach 
IJony aut_ w przeciwnym wypadku : Jak zare1es!rowano fenomen?l!n~ siostrzyczka w kartotece pnl •q ba.nku z~roonadL•u-1~ bedzie zło.to wa:-lo-
wielkie wytwórnie samochodów nie I (z) Na zarządzenie władz, inspektor bie, że odróżnić je mo1gą tylko osoby, ści 150 milionów funtó.., szterlingów. -
mogłyby istnieć. p·~licii Cres~se zro;bił. odcisk~ daktylosko_- ' które ~tale- przeby:vaoją w ic.h ofocze.niu. N.a. bu~o,wę skarbca pod~~em?e~3 zo.s!a· 

fabryki wolą za niewielką opłatą · ptJne palcow p1ęc1oraczkow kanadyJ- 1 Jak w1a,ctomo, dz1ewc.zy11k1 otrzymały me zuzyta kwota 20 mtl1o~ow f~nto~ 
sprzedać nowy model, aby tylko wycu-, skich, które dzięki temu, można bę· 1' imiona: Marja, Emilja, Ce-cylja, Annette sz~erlingów, a więc suma mes~ółm1erme 
fać stary wóz, ponieważ przy kupnie i dzie odróżnić. i Yvonne. wielka w sfo1sunku do zfota, ktore zosta· 
po pewnym czasie zużyciu - został on 1 Siostrzyczki Dionne liczą już przes~ło Pierwsze środki ~,a roz.ró~ni.enia no~ nie w n~em ukrv;te. . . 
już dostatecznie zamortyzowany. W rok. Są one tak bardzo podobne do s1e- worndków, były pCl'd1ęte w dnm ich praYJ Skarbiec będzie się zna1dował na głę­
""=-============='=======~=======-==-= ścia na świat. Wówczas zrobiono odcis- bokości 20 stóp pod ziemią. Otrzyma on 

ludzie-weże nad jeziorem Tanganika 
J~k czarni tubylcy chronią się przed ukąszeniem 

jadowitych. gadów 

ki ich nóżek i palców na nOj!ach. Każda stalawe ściany, grubości dwuch stóp, 
z dziewczynek otrzymała hranzoletkę z tak że nie będzie moogta ich przebić na· 
żetonem. Był to „zabieg" prywatny, wet największa bomba lotnicza. Potężne 

. obecnie zaś, władze postanowiły wydać drzwi stalowe, wagi dwuch t();Il, zabez­
pięcioraczkom oficjalne paszporty, z.a- pieczają skrurbiec przed dostępem zzew· 
01pa:trując każdą fofografję w odciski pal nątrz gazów trujących i wody. . 

(mh) - Znany etnograf amerykański, gdyż należy do sekty ludzi-węży. ców u rąk. Mimo to, w razie potrzeby, będzie 
prof. Comming, bawiący przez kilka lat Wypadek ten ogromnie zaintrygowat Ażeby p["zychylnie nastroić maleń- można cały skarbiec zalać wodą. Wystu 
w Afryce, w okolicy jeziora Tanganika uczonego, który postanowił wejść w bliż- stwa do osoby inspektora policji, wła- czy naciśnięcie jedne20 Jtuzika, aby wo­
w celach naukowych, powrócił w tych szy kontakt z owym tajemniczym szcze:I dz.e przysłały im w p0rezencie pięć lalek· dy podzietllłlei rzeczki, zato.piły cały za· 
dniach do Waszyngtonu, przywożąc pem i poznać jego sekrety. Udało mu się' bliźniąt, ubranych w jednakowe sukien- pas złota i uniemożliwiły nieprzyjacielo 
wiele ciekawych zapisek z życia rozmai- to, dzięki pozyskaniu zaufania czarow- ki i przedstawiają.cvch sławne na cały wi iego wydobycie. 
tych szczepów afrykańskich. nika Judzi-wężów, starego Kaloli. świat 11bohaterki Kanadv". Lalki te hę· Przy budowie skarbca pracuje 750 

Między innemi zetknął się prof. Com- Jak się okazuje, kacyk ten posiada dą przypusza:alnie najbardziej poszuki-1wykwaliiikoiwanych ~órników. W ciągu 
ming z tajemniczym plemieniem ludzi- sekret znieczulania ciała ludzkiego na I' wainym upominkiem gwiazdkowym dla dziesięciu lat wykuli oni w granicie wnę 
wężów, będąc świadkiem niezwykle jadowite ukąszenie gadów. Rozporzą- dzieci, albowiem ukazały się maso•wo we trze, przeznaczone na skarbiec. Obecnie 
emocjonującej sceny. Pewnego dnia ja- dza on jakimś czarnym proszkiem, który j W1szystkich mrugazynaicb kraju. przystąpiono do budowy stalowych ściain 

~ręś p~fn~ ~r~~~~;i~.ri:;~~Hy~~ ::Jó~~ ~er~z~r~~i~~:i ko;.~:~::wr~~~ d~zaeź~;!' W ijO~lU~l·W~Dl"U ~~~nłer,1· IJ·~~Df J[lll~I~ 11;1„_m ___ U __ „_ 
W chw1h, gdy Jeden z mch wyJąl z nalezących do Jego sekty zosta1e na-

węża z zamknięica, ten momentalnie tarty we wczesnej młodości owym m~-1 , 
owinął mu się dookoła szyi, wpijającldy~amentem •. P_? uprzedniem nacięcmi fiorqc~kowe vro«:e ~w lih:~lłh{{i:ffOOd 
swe kły w ramię czarnego. Byt to nozem głębok1eJ .rany na ~arlm lub ra-1 , . . . . - . 
słynny wąż „Mamba" i etnograf amery-1 mieniu .. Smarowidło to ws1~ka w kr.ew, . . (sb) \Y/ Hollywood .od kdku miesięcy i wna bohat':rka ?h~azu: O ile z ~yborem 
kański, wiedząc o tern, że gad ten jest wywołu1ąc silną gorączkę. 1 straszliwy \ J~z trwa1ą prac.e, związane : nakr,ęce-1 Sams•ona m~ mieli. r~zyserzy wiel~ tru­
jednym z najjadowitszych w całej Afry- boi głowy. Po paru godzinach dolegh-; mem nowe~o gigantyczne20 hlmu h1sto- i du, o tyle me mogh su~ zdecydowac, ko-
ce, był pewien, że nieszczęsny murzyn wości t.e mij~ją i cztowie~ b~z. opawy \ ryczneJ!o. Cho~zi t~ ~. re~iz.aci.~ obrazu mu oowierzyć. rolę Dalily. . 
wyzionie zaraz ducha. . może się ~mierzyć z na1grozme1szym p, t. ,~S~ms:on t Dahla : Mimo, 1z nakr~: \ \Y./ rezultacie ogło·sz.ono w całe1 ~me· 

Tymczasem nic podobnego się nie nawet węzem. . , . ! cono 1uz .wiele sc~n ~b10.rowych, a cze~c rvce .konkurs na no~eJ!o „va~tpa .. -
stało. Tubylec najspokojniej zrzucił z sie I Nie wszyscy, oczyw1s~1e, ze szczepi! o·i::er.at?1ro\~ p.rzemosia s1.ę. nawet do Zi~ Obe:::111e. ko.nk!-1rsy takie odbywa1ą się we 
bie weża oświadczając na zdumione J>Y· j Kaloli nalezą do uodpormonych, gdyz mi św1ęte1, aby na mie1scu dokona.c wszystkich miastach, a wybrane kandy­
tanie 'co'mminga, że nic mu nie grozi, kalecy i tchórze są wyeliminowani~ i zdjęć - nie została jeszcze wybrana głó datki zostaną przedstawione reżyserOllll .. 
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ŁODZIANKA ZASTRZELONA PRZEZ MURZYNA 
Romans_ młodej dziewczyny z czarnym saksofonis~ą.~Smutna 
q;riadomość z Łodzi.-Krwawy epilog na dworeu w Grenoblł 

. Lódź, 23 grudnia - Po pewnym czasie poczęto przebą- siebie, zanim pozwołł Je) wyJechać na· Wszelka pomoc okazała się zbytecz. 
Do Łodzi nadeszła wiadomość o tra- klwa6, te „bOska Aniela" ma kochanka 1 zawsze z francJI. I po kliku dnia~h PO• na: dziewczyna nłe tyła. , . . · 

glcznej śmierci 23-letnie~ Anieli M., któ· i ie kochankiem tym Jest murzyn, czto·l grótki swe wprowadzll w czyn... . Mu.rzyna aresztowano. Niedługo g~ 
ra po sl~ończeniu jedneJ ze szkól ł6dz- nek zespołu muzy.cznego. Zreszta. dziew i Któregoś dnia Aniela p<>wzłęla nie• nie on przed są~,em, oskart.ony o za •• 
kich wyiechala pr.zed czterema laty do czyna nie ukrywała się wcale ze swo- , złomną decyzJę WYJechanła z Orenobll 1 stwo „z mtłoścł .„ 
Orenobli, celem. odbycia studiów. . jem uczuciem i każdemu mówiła, ±e ty- powrotu do opuszczone) matki. Spaka- ••••••••0•••••11•••••••~• .... 

. I tam wlaśme, zdała od rodzinnego cie oddałaby za swego kochanego To- wała swoje walizki i chcąc przyjaciela· ''· 
miasta, znalazła tragiczną śmferć„. m~. wl zao·szczędzić bólu postanowiła w 

Dziewczyna odznaczała się nieprze- Młodzi spotykali się po południu. , taje~tticy wyjechać. ' · 

~~l~~e~~~~~ ~~~~yf:r~~n~i:&i!~ :~~ :~in~ Wa n~~;t~i~~~gfir~f[ ~i~;:rJ j Udał.~ ~ię na. dworzec; kupił~ bilet. 
wodzeniem wśród studjującej miodzie- i tylko raz w tygodniu_ Aniela udawała l Do odeJ~cia pociągu. brakowało Jeszcze 
ży, wśród której znana była Jako „bos- się do lokalu na five, aby posłuchać jak k.ilku -:n:mut. ~resz:cie na tor. wtoczytaa· 
ka Aniela". jej Tom gral smętne melodie na sakso-1 się sap!ąca lo.KOmc:tywa. Dz1ewcz~ , 

Mimo dużego powodzenia nie zanied fonie„. trzymaiąc w Jedn~J ręce waliz.kę, UJęła 
bywała się jednak w nauce i w listach Przed kilku tygodniami dziewczyna ~ drugą za drzwiczki wagonu. 
do rodziny zamieszkują~ej w Łodzi do- otrzymała z Łodzii wiadomość, ze ojciec 1 W tym momencie gruchnęło kilka 
nosiła stale, że robi postępy i ie nauczy jej rozwiódł się z matką, która pozosta- 1 szybko po sobie następufących strzałów 
cielowie rokują jej dobrą przysztość. la bez wszelkich środków do żyda. Dla! i bezwładne ciało st<>czyło się na demie 
· Ostatnio „boska Aniela" poznała mło dziewczyny była to straszna wiadomość I Zrobil się nie·opisany popłoch. Ktoś ener 

dego i przystojnego murzyna, który grał gdyż oznaczała konieczny powrót do lo : giczniejszy wytrącił murzynowi, gdyt 
na saksofonie w jednym z nocnych Io~ I dŻi i przerwanie studiów. i on byl właśnie mordercą, bron z ręki a 
kali w Grenobli. Łodzianka przypadła l Gdy powiedziała o tern swemu przy 

1 
inni pospieszyli z pomocą lezącej bez 

mu bardzo do gustu, a takie piękny mu-
1 

jacielowi, wybuchła pierwsza awantura. przytomności dziewczynie. 
rzyn spodobał się młodej dziewczynie. Tom oświadczył, że prędzej zabije ją I 

Choinka i . koncert na · Wodnym Rynku 
urządzone zostały staraniem Tow. „Opieka".-rta Pl. Czerwonym 

ustawione zostaną megafony 

11ro(~vstości ll'ie·ilijn~ no pf o«:o,;li n1iejslii«:li rafy mies. 
po Z!· ~1.so 

L6dź, 23 girudnia, ) ku bieżącym nie na Placu Wolności, jak Dono1siliśmy swe~o czaisu o szeroko 
(v) Jutro, w dzień wigilii Bo1żego Na· zazwycza. j, ale na Wodnym Rynku. Cho· projektowanej akcji śwJetlfoowe·i ,pro- Do nabycia :vedług systemu ratalnego Phmpsa 

rodzenia na wszystkich placach miej- inka będz1e OO.EfBJto udekorowana, ilumi· wardzonej przez Tow. „Opieka". Jak w firmie ~· OOTLIBOWSKI, 
skich zabłysną choinki, udeiko·rowane 1noiwana, a poza tern ustawione zostaną się dcirwiadujemy, począwsiy od dnia. 2 . Łódt, ul. Zgierska 3oa, tel • 163"71• 
i oświetlone dla tych wszystkich, któ· olbrzymie jasełka. grudnia uruchomionych zostało w Łodzi · 
r~y nie mo·gą sobie pozwolić na kupie- Począwszy od ~ziny 17-ej na pia- 1~ świetlic w n'!'stępujących pu~ktach Napad u· 11·czny 
me wł~sne.ito ckze~ka.. . . . . cu dwa chóry odśpiewają na zmianę ko- miasta:. ul. Wsp?lna . 5/7, Sędziow.ska 

C?omek tych,, 1.aik iuz d?nosilt~my! lendy zaś orkiestra Policji Państwowej S/tO, LimanowskieJ!o 1.2~· Drewno~tu Nieznani rabusie pobili dotkllwle 
będzte w roku b1ezącym o wiele w1ęce1 od r~ · szereJ!. ut or. w 88, Smugowa 6, Zai;!aiJnikowa 54, Lipo- • • 
niż kiedykolwiek i oJ!ólna ich liczba do- eg w 0 

• wa 49, Łęczycka 23, Podmiejska 21 i przechodnia I zabrah mu butelk' 
sięgnie killwnaistu, ustawionych w róż· I Przy cho.ince ustawionej przez r ow. Przyszkoie 12. . w6dki 
nych punktach mi.as.ta. Ośwfotrlo.ne 1 „Opieka" na Czerwonym Rynku wmon- ' świetlice będą czynne w okresie wa (gr) _ Wczoraj około godziny 4 J>O 
choinki na plaicach r.ok ro.cznie ustawia! t<!wane będą meJ!afony i odbiorniki r~- kacyj zimowych i dziatwa będzie otrzy· pot. napadnięty został przez nieznanych 
Zarząd Miejski. ,W r.oku bieża,cym ! d1owe, Jn'Zez ~tóre na1dawany będi1e· mywać podwieczorki. dotąd sprawców przy zbiegu ul. Odari· 
jedrn~k ~;zyłączyło się do tej a~~i TQlw. ! iPro.g.ra~ P~lksi~g·?„ R.adja, przezn~.;zo,: $wietl~ce są przeznacz~e dla. dzia- sklej l ll-go Listopada, 2s-letni Otton 
„Opieka , kt6re opra.cowało 1uz spe· i· ny na. wteczor wig11t1nv. Tow. „Opiek~ twy w wieku szkcorlnym, ktora ma1ąc w S f Id . k t D N l 
cjalny program uroczystości .gwiazdko- ust":w1'!- poza tern ~e własnym .zakresie domu złe wairunlkii miesz.kanio.we . po· zen e • zamiesz · aiy w omu oc e-
wych. ch<1mk1 na Bałuoktm Rynku 1 Placu zbawiona iesit możności odrabiania lek· gowym przy ul. Cmentarnej. 

:Przedewszystkiem więc reiprezent.a- . Boernera. cyj i przebywania w mieszkaniu. Napastnicy wyrwali Szetifeldowl bu-
cyjna choinka ustawiona będzie w ro- •.• telkę wódki i po zadaniu mu kilku cio­

Wypuszczenie wieźniów po świetach 
w okresie świątecznym nie można więźniom 

wyszukać pracy i dachu nad głową 
L6dź, 23 g.rudnia. Boż~go .Narodzenia 

(k). - Pon.i.e.waż ustawa o aml;lestji Rokiem. 
a przed Nowym lem przyjścia z pomocą b1 więźniom, 

którzy opu.szczą więzienia bez ciepłej 
nad więź- odzieży, pieniędzy na bilet kolejowy i 
Funduszu bez środków na żvcłe. 
akcję, ce· 

:nie zosiafa jeszcze ol,l!foszona w „Dzien· . D.o . tego. c~u patr~aity 
niku Us:tarw" należy liczyć się z tern, że mami 1 wo1.ewodzk1e .biu~a 
wypuszczenie więźniów:, korzystających Pracy p0rde1mą odp()!Wtednią 
z amnestji nastąpi dopiero po świętach •••••••••••••••••••••••••••••• 

sów w głowę i twarz - zbiegH w nie-
wiadomym kierunku. Rannego przewie­
zi.ono do ambulatorjum p.ogotowia miej­
skiego, gdzie udzielono mu pierwszej 
pomoicy. 

Szenfeld odniósł rany głowy, policz­
ków, dłoni i wybito mu parę zębów. 

Bójka w czasie llbacji 
(gr) - W czasie libacji przy ul. Ro­

kłclóskłe) 10/12 pobity został dotkliwie 
przez wspćłbiesiadników lokator tego 
domu, Teofil Klnke. 

· Bożef!o Narodzenia. 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto­
wia Czerwonego Krzyża stwierdził ra­
ny cięte głowy i klatki piersiowej. 

Dz ... 1eln1·ca ·rozrywkowa Łodzi· Sprawcami krwawej awantury za-Chodzi miainowicie o wz~lędy ozy- . jęła się policja. 
sto praktycznie. 

z wię·zień ma wy1jść Oikoło Jo.ooo lu- znajdować się będzie w Parku Ludowym na Polesiu Oliarg 91i'Zeawic:g 
dzi. Dla wię:kszości z nich trzeba hę· Konstautynowsklefl\ (gr) - Okres ślizgawicy pociąga za 
dzie dopiero wyszukać pracy i dachu Lódź, 23 grudnia miała swoją dzłełnłcę rozrywkową, któ- sobą rokrocznie ofiary. Oprócz licznych 
nad głową. · ~ okresie ś~iątecznym by- (v) Polesie Konstantynowskie na ra właśnie znajdować się będzie na Po- wypadków ulicznych, w czasie których 
łor!>Y. t.o u~rudnione,. to t.ez patr~~Y n~d którem przed kilku laty rósł · niewielki lesiu rta terenach przyszłego Parku Lu- przechodnie, wskutek nienależytego po 
~ę~n!am~ W'YlP?W~ed·ztały oipm1ę, . z~ zagajnik i gdzie rzeka Łódka zatruwała dowego. , sypania chodników piaskiem, łamią po 
więz~to'W11e. P?iwmm Z?·sitać zwotm~ni swemi zapachami powietrze całej oko- Duży, mierzący 25.000 metrów kwa- upadku ręce ł nogi, bardzo częstem zja­
racz·e1 po swlęta~h Boze.)!o Nar-odzema. licy, dziś zmieniło wygląd do nłepozna- dratowych staw, służyć będzie zimą wiskiem są nieszczęśliwe wypadki na 

. Paitronaty wiskazywały, :te w katdem nia. Polesie Konstantynowskie staje się jako jedno z największych w naszem lodzie. 
mieście wielu jest więźniów zamiejs·c·o- jedną z nowych I ładniejszych dzielnic mieście lodowisk, la.tern zaś urząd~ona Wczoraj wezwano dwukrotnie pogo­
wych, który.eh trzeba będzie odesłać do łódzkich. zostanie t"1t plaża I pływalnia, upra- towie miejskie do wypadków na lodzie. 
miejsea stałe!lo zamieszkania. Tym:- Początek rozbudowie i zaludnieniu wiane będą wszelkie sporty wodne. Pierwszy wypadek miał miejsce na 
czasem w okresie świąteoznym ko.leje Polesia Konstantynowskiego dało wybu Nad stawem wybudowana zostata ul. 11-go Listopada 16, gdzie 14-letni 
są tak przepełnione, że przewiezienie dowanie tam miejskiej kolonji mieszka- już olbrzymia kawiarnia z tarasem, któ- Błnem Kuper (Nowomiejska 26), uczef1 
qlbrzymiej ilości zwolnionych więźniów, niowej im. Montwitla Mireckiego. Pole- ra obecnie, w okresie zimowym, sluży szkoly powszechnej, złamał nogę, drugi 
powracrujących na miei·sce swego za- sie jednak rozbudowuje się w dalszym jako cieplarnia, szatnia i mieści bufet upadeik na lodowisku klub1.1;i H. I(. S. 
mieszkania, byłoby w tym okresie ii- ciggu. Zpliża się również ku końcowi u-,przy lodowisku. _przy ul. Piotrkowskiej. Poszkodowane­
zyczną niemożliwościa. rządzanie Parku Ludowego, Je.dnego z W . przyszłości Proiektowane jest u- go 15-letniego Bolesława Galczewskie· 
· Prawclorpodobnie więc zwolnienie z najobszerniejszych i naiładnieiszych !rządzenie huśtawek, placów gier i gim· I go, zam. przy ul. Lubelskiej ta. prze-

. w.ięzień nastąpi dop~cro w pierwszych! parków w Lo.dzi. Cie(rnwą jest rzeczą, nas.t;v.,cznM_. ·· . wiózł lekarz pogotowia do domu. Chlo.-
. dniach stycznia, względnie po świ~t.a.ch że bodaj P.Orµ p_ier~~~ZY. Lśclź b~- _/'_,_ piec odniósł złamanie ręki. 
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~ nowy. wypadek tyfusu· plamistego w t.odzi 
za a~unzrnJQ" 

1935 
R. Ep1demja duru br~usznego wyga~a. - Grypa 

:Ranek dzisiejszy zapowiada alo pomyślnie t nie daJe się we znaki 
nadaje się do zalatw,ianla interesów bankowych 
i wekslowych. Działają tak.to i>omyślne wPł7- w. i.u. 23 -~:i-:_ . ·.L.:1' --~.:: • nikł • mal łni 
wy dla sztuki i techniki Koło godz lO- 1 u . :a..u\Ui' ~'u'Uilw.a.. usłll!hć :hrO'llla HLKdenta. z a me zupe e, 
Je gorszy nastrój, oczekuje nas ni~p0;0lz~~1; (v) . Wy(łział Zdrowotn~ci Zanądu Mimo kilik~ wypadków tyfusu plami-1 Pomyślny stan zdrowotny ludn~ci 
w. stosunku do osób płci odmiennej i nleporozu- Mle1sik1ego otrzymał meldunek o je- stego w Lodzi (dotychczas 8 wypad- w ł.odz1 pO'dkireś)<l!IlY został niietylko 
~~nla ~ prz1clożonyml. Między godz. 11-~ a ucze Jednym wypadku tyfusu plami- ków) stan zdrowotny mies!Zkańców to- przez władze samitairne miasta, ale rów· 
ani ąwyni:usznaaćeżwy draolzepkol czynadć óżbudow0ykr domu stego w Łodz,L Tym razem choroba dzi w obecnym okresie przedstawia się nież przez leikairzy Ubezipiecz.ailni Spo~ 

e po r e. es ten b hł ' al ś ·.:i_! ś ' d ż -.!-. al ' ' E !.:I • .:i.. br ł ' w· t . . . h li sprzyja natomiast pracy umysłowej 1 1 WY' uc a niem w roUllllle etu, g y za.uaiw m.a1ąco. pK1em1a wuru zusz- eazne1. ~zy w mtesc1e u c o,ryc 
sie Pomyślne wpływy dla zdrowia. :R:k:!.:: przy UJl. Pomorskiej Nr. 33. Chory nego, jalka panUJje nll!j!minnie iesienią i w jest w rOiku bieżącym znacznie mniej, 
lcsdenci o tei ~o~ze mogą poraz pierwszy wyJSć przE'JWi.e.ziony 7JOSt.ał do S17.1Pitaila, zaś pocz.ątka.ch zimy, jest już na wygaśnię- aniżeli o tej poirze roku poprzedniego. 
z o~u. Późmeisze godziny przyniosą wzrost mieszkańcy nieruchomości podda.ni zo- clu. Nie zalOJ01owM1J0 również Hczniej-
~~~~~11fo~e~wpea~~1':: slytpuoamcirasłyl .. Poczaw1szży od stali kąipieili i OOW1Szeniu. Mieszkanie szych wyipadków jakkhkolwiek innych 
nik_ać !udz!, którzy nam są wrogo usposoblcnL c -0 • ...,.s.o z~ MV 'P uane, _aJL;enJ?· c or? . .._.._ YP8:• ora aia;wa ~ ~tę Ml -. n eiasna, na e y u- h ~ t-·"- 00 . ..:i od.k-·„ · I h 'b "'-· kt' .:i_ . ł ' ' d Przy uprzątaniu śniegu 
Dz1ała1ą uiemne wpływy dla iórnlków I mary- Wbrew wvis1~om wł.a.dz nie udało się ności we .znaikt w ok.resi-e 1es1ennym, 
narzy. Od godz. 18-ei do 20-el grożą straty ma-
terjalne, należy wystrzegać sle złodziei I oszu­
stów . . W tym okresie oczekują nas także przy­
kre .rozc~ar?wania l. niepowodzenia w związku 
z m1łośc1ą 1 noweuu przedslęwzieclami. Wie­
czór zapowiada się dobrze, sprzyja artystom 
studentom I wojsku nadaje sle do składania w1~ 
zyt I prowadzenia dyskusyj. 

bezrobotni nie będą zatrudnieni 
Ł6dź, 23 ~a:. 

(v) W związJku ze wzmożonemi opa­Hol Io! Tu rodjo! dami śnie.ZUemi i koniecroościią u~-

PROGRAM ROZGLOśNI ŁóDZK.IEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

Dziecko dziś urodzone - odważne, uprzeI­
mc, o bujnej fantazji, posiada zmysł humoru 1 
c'ar wy;nowy, często ulega egoizmowi, kochli­
we, łub1 rozrywki I zabawy, nic posiada poc1ą-
2"11 do małżeństwa, zdolności muzyczne, losy 
zmienne, 

PONIEDZIALEK. 23 grudnia 1935 r. 
6.30-6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo• 

rze" 6.33-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34-
6.50: Gimnastyka. 6.50-7.50: Muzyka (płyty). 
W przerwie: o godz 7.20: Dziennik poranny. 
7.50-7.55: Odczytanie programu na dzid bie· 
tący. 7.55-8.00: Parę informacyj. 8.00-8.10: 

DQBDZE noZPOCZĘTY TYDZIE~! Audycja dla ~zkół. 8.10-11.57: Przerwa. 11.57-
" " n 12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra· 

Kto chce dobrze rozpocząć tydzień, niech kowa. 12.03 _ 12.15: Dziennik południowy. 
fldwiedzi dziś wytworny I elegancki lokal Ta- 12.15-13.25. Muzyka salonowa w wy.konaniu 
barin", gdzie co wieczór wre ochocza zab~wa Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó­
i najmilej upływa czas. Tzyńskiego. 13.25-13.30 Chwilka gospodarstwa 

W pięknie urządzonym lokalu odbywa się domowego. 13.30-14.30 Godzina lekkich piose-
doskonaly program artystyczny, Sensacją pro- nek - płyty. 14.30-15.12 Pnei:wa. 
gramu jest tancerka bułgarska, Dldl Spasowa r 15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. 
której n~zwis~o znane jest dobrze publlcznosci 15.15-15.~0: Wiadomoś~i o eksporcie po!skim. 
wszystkich większych miast europejskich. 15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 

Didi Spasowa porywa nas swym pięknym 15.30-15.35. Kolend'Y.' .z płyt. , . . 
tańcem azjatyckim f cygańskim, odtwarzanym 15.35-:15 .. 55. Tran~~1s1a: „Cho1nk1 dla h;,~nych 
w oryginalnych kostiumach. Rozentuzjazmo- dz1ec1 z łódzlcie1 szkoły powszechne1 . 
wana publiczność występy iel nagradza długo 15.55-16.00. Kole:id'Y.' z płyt.. . . 
niemilknącemi oklaska:nL 16.00-16.15: Lekc1a Języka n1em1eck1ego - kk· 

Atrakcję stanowią także wystepy , duetu tor dr. Jan P1prek. 
Oonda et Irena. Doskonali artyści demonstrują 16.15-16.45.. K?ncert orkiestry . ~racowników 
nam piękną rewię stepu i popisują sie w uda- Tramwa1ów 1 Autobusów M1e1sk1ch pod dyr. 
nych i mocnych obrazkach charakterystvcz- Leona Cyme,rmana.. . „ 
nych. · 16.45:-17.00. „Ach ludzie, ludzie - ~kecz Hen· 
Doskonały jest również duet polski Ney, wy- ir~ Jeanse,n (!'polszczył z francuski<go Anto-

stępuiący w tańcu charakterystycznym, a pro- ni Bohdz1ew1cz). . . _..,_,. " 
gramu dopełnią}ą wystepy SonJI Milskiej, tan· -7.00-17.15. ,,Czy kobieta J.fflt ;sm~~em? -
cerki charakterystyc · pogadanka --;- wygł. ~~ria N1klewic~w)l· 

W rze . zneJ. . 17.15-17.20. „Mmuta poez11: Kolenda dz1eC1I1na 
P rwach między numerami na piękme i inne wiersze Kazimiena Wi~zyflskieg-0 

ośwtetlonym- park~cle, · przy dźwiękach na_!- Tecytuje Mira Grelichowska. ' 
n?wszych. przebo1ów m?zycznych •.. odbywa1ą 17.20-17.50. Recital śpiewaczy Luby Lewickiej. 
się ta~ce 1 ob!dwa parkiety zapelmaią się krą- 17.50-18.00. „Kamienie rosną" _ pogadanka -
żącem1 parami. wygł. Wanda Boye (z Wilna). 

Dziś o 5,15 fajf z pełnym programem arty- 18.00-18.10. Muzyka - płyty. 
stycznym. 18.10-18.40. ,,Gwiazdka w radio dla dzieci''. 

NOCNE DYŻURY APTEK. rn:!~=~g:n'. ~u~k:stkiepJytj~troszku. I 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: M. Kac- 19.10-19.20: Zapowied:t programu na dzień na· 

f)erkiewicza, Zgierska 54, Cz. Rytela. Koperni- stępny. 
ka 26, I. Zundelewicza, Piotrkowska 25, S. Bo- 19.20-19.35: Koncert reklamowy. 
jarskiego i W. Schatza, Przejazd 19. M. Lipca, 19.35-19.40. „Jak spędzić święto?" - L. Szum-
Piotrkowska 193, A. :Rychtera I B. Łobody, 11 lewslci. 
Listopada 86. 19.40-19.45. Łódzkie wiadomości sportowe. 

, ... KWITNĄCE-OSTY 
I Powieść współczesna · 
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19.45_19.50. Wiadomości spo.rtowe ogólne, tania śniel!u z ulic miasta, do Zarządu 
19.50-20.00: Pogadanka aktualna. Miejskiego zgłaszają się bezrobotni, kt6 
20.00-20.30. Koncert muzyikl lekkiej w wy.ko- rzy chcieliby znaleźć zatrudnienie przy 

naniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdz. uprzątaniu śnieitu. 
GóTZyńskiego. z · M • 

20.30-20.45. Koncert solistów _ płyity. Jak się dowiCl!dujemy, ll.flząd ie)• 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. ski nie zatrudni jednak nikogo, albo-
20.55-21.00: Obr~rki z ~olski współczesne!. wiem mia.sto posiada własną brygadę 
21.00;-2.t.30. Recital ś,p1ewaczy Jerzego Cz~- robotników, którzy zaijmą się uprząta-

hc:lciego. I • ś • -l i... • 1-ół • h 
21.30-22.00. Wieczór literacki po.święcony twór- I mem ntej!u z ..,..:aicvw 1 WO.li. nteinu: q.-

czości Piotra Choynowskie.go w opracowa-1 mooci mieis'kich. 
niu Władysława Zawisto~skiego. . Sprzątanie śniejftl IZ clloidni11C6w f Je· 

22.00~~3.00. Koncert symfomczny w wykon~1~ . zdnii .,._zed nieruchomościami ft1'VUraJt• 
orkiestry P. R. pod dy.r. Feliksa NowowleJ· 1 , ,.... t';"' •• 
skiego z udziałem Tadeusza Lifana (wiolon· : nem1 należy do zaikresu obowiązków 
czela). dOlzorców _domowyoh. 

23.00ko~~~~ka%ii!f .tl~::;. meteorologiczne dla !10000000000000-;)000000000~ 

23.05-23.30: Muzyka taneczna (płyity). . ~ PARCELE i: 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. '!> • 

Godz. 18.00 LENINGRAD. Koncert aymlonlczny. j · : 
18.10 WIEDEŃ. Koncert _solistów: 18.15! '. BUDOWLANE . 
ANGLJA (Nat. Progr,). Muzyka taneczna. ! · I 
18.20 MOSKWA (Kom.). Koncert symf. '. : 

Godz. 19.00 BUDAPESZT. Recital fortep. LIPSK. . . 
Muzyka popularna. 1 • przy ul. Krzemlenler.klef 

Godz, 20.05. BUDAPESZT. Koncert orkiestrowy. I · :Retkiflskiel do sprzedania. 
20.10. LIPSK. ,,Serca cieszą się" - pieśnl : Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
ludowe. 20.10. HAMBURG. „Wieszczka 
Bożego Narodzenia" _ opera Pfitznera. _ Zarząd spadkobierców I. K. 
20.25 MEDJOLAN. >Koncert orkiestrowy. - Poznańskiego, w dni pow-
20.45 RZYM. „Konceń nmfąniczny. szedn!e od 10-12 i od 4 

Godz. 21.00 KRóLEW1,EC. Pieśni i mnzyka wl- do 6 popołudniu. 
g1iijna„ WIEDEN". ,,Noc Chrystusowa" -
hymn Willa. 21.30 WIEŻA EIFFLA• Festi-

P:!e~:i:1'o~~!\c::i~go ~!~7JA (R~ Progr.). Jlłlfillillill!HIJiiOO•HIHWl!JłjJI 
Gdoz. 22.00 ANGLJA (Nat. Progi-.). Koncert ra- ~ BJ 

;iro~~Jtii~M.Rz:r~gri!uz=ry~:~ = BI nu1own1y Hif Y'lY[llln BJ 
~l~~~~~~G. ,,Pi'!~:cz6!łło~etek~~ I ~ r ~ ~ ~ BI 
Schuberta • Berle. 22.10 BUKARESZT. Kon- UJ ręcznej roboty BJ 
i:~a.nocny. 22.20 WJEDEN". Muzyka popa- BJ LILI HIRSZMAN ~ 

Godz. 23.10 ANGLJA (Reg. Progi-.). Muzyka ta- BJ Andrzeja N!! 27, front OJ 
necezna. 23.45 RADIO PARIS. Muzyka ta- BJ Tel. lł-3-21 BJ 
neczna. WIEDEN". Muzyka taneczna. 23.50 r:11 Ol 
LUKSEMBURG. Kolendy, ~ Cl 

Zawahał się. - Tak, zabiję się - powtórzyła z 
- Nie wiem. Będziemy próbować. uporem. Ja dłużej nie potrafię tak żyć. 
Podmiejską kolejką udali się w kie- - Ewo ... a Ninka? 

runku swego 9elu. Wiedeń z wspaniałą Wzrok jej z wyrazem obłędu i roz-
symfonją wieżyc kościelnych i wyso- paczy zatrzymał się na twarzy Wilew­
kich mu~ów, pozostawał wtyle, a przed skiego. Pochyliła głowę, ale na chwilę 
nimi ukazały się małe domki wieśniacze tylko. Podeszła do okna. •Wychyliła się 
i rozległe pola. - _ z niego i poddata twarz łagodnej piesz­

W nadchodzącym zmroku ukazywały czocie wiatru. Każc1v szmer zdawał się 
się czarne ściany lasów i postrzępionych wołać na całą przestrzeń. 
skal. Noc zbliżala się w matowych roz-f _ Otto 

Krystyna Witmanowa opuściła męża i I Wilewski odwrócił głowę. błrf~c~ k g:"iMzd i mocniejszej woni Ile razy„irnlejka nadbiegła w liczniej-
zamieszkała ze swym bratem, Wiliamem - Umieścili go w domu dla alkoho- os a me wia w. . . szą gęstwinę drzew wszystkie gałęzie 
Zoltanem. . , Duszę Ewy na zmianę ogarmala ra- . ' . . . 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o Iem, rzu· hkow. . dość i lęk. Serce rozkołatało się w jej poruszały się zgodną harmomą wołama. 
cil się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę Na ust.ach Ewy zamarł krótki krzyk. piersiach aż do bólu. - Otto ... Otto ... 
Ewe. z którą zaręczył sie. - Boze I w·1 k" l . p t Wilewski przesunął dłonią po czole. 

Mąż Ewy, Wilewski, sprzedał staremu z h . i . l W"l k" t i ews i zagryza wargi. a rząc na 
Witmanowi testament poprzedniego wlaści- ~c wia a się, a e i ews i pows rzy żonę, doznawał zawrotu głowy, w duchu Ile razy Ewa przechyliła się bardziej, 
ciela zakładów, Schurmana, który i:rzed mat Ją w po~ę. . . nazywał siebie idiotą, a chwilami wra- doznawał wraż~nia, że chce wysk_o~zyć 
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu --:- Spokoiu, Ewumu, _spokoJu. . cała mu chęć dokuczenia jej, rozkoszowa z okna pędząceJ teraz zgóry koleJki. 
olbrzvmi maiatek. Odetchnęła głęboko i usunęła się od · · b 1 · · t . . , . . 

Wil7wski. przy~zekł Ewi~ po~oc w o~- męża,jakgdyby zawstydzona, że musia- ma się 0 esnym wyrazem l~J warzy. . Ale me śmi~ł odezwac si~. D?piero po 
szukam~ <?ttokara, który me daie o sobie ła szukać oparcia na jego ramieniu. Szatan ~awnych . nastroJÓ:" zapala~ kilk~nast1;1 minutach powiedział bez-
znaku zyc1a. z twarzą pozbawioną Juopli krwi, g? do sz.ąlenstw, a biała V: meskalaneJ I dźwięcznie: 

szła obok niego, jak na stracenie. Wilew- piękn?ści c~ysto~ rysów 1 duszy ~wy, - Usiądź, Ewo, możesz się przezię-
Po szybki em spożyciu posiłku w re- ski zaciął zęby. Chwilami miał ogromną pr~ec1wstw1ała się do odruchów Wilew-1 bić . 

• stauracji hotelowej, udali się do mie- h t ć E . . . skiego 
1 

k . d kt R dk . OC o ę porwa wę w ramiona 1 powie- s· .d . ł . . h b . . . Spo3"rzała na niego. 
sz arna o ora a e. dzieć, że nie odda jej nikomu, że ona ie z1a więc. mer~c omo, . oJąc się I . 

Ewa postanowiła poczekać na ulicy. tylko do niego należy. spłoszyć bł?gą ~iszę, Jaka owiewała go - C~y Jeszcze daleko? 
Obawiała się, że swoją osobą może po- Ale momenty te trwały krótko. Wi- spowodu bhskoci Ewy. - Nie. 
Psuć zgóry ukartowany plan. Dla skró- St · · d · d l I w t h • 1 · · d' dział jej rozpacz, ból i nie miał siły po- opmowo czuwanie .na. mą . awa o es c nę1a z u gą i us1a ia. 
cenia czasu przechadzała się wzdłuż uli- zbawić ją wszystkich złudzeń. mu. ogromne zadowolenie 1, patrząc na! - Czy orjentujesz się w tej okolicy? 
cy, budząc ogromne zainteresowanie b d t k E d ł 
przechodniów, którzy obrzucali ją wy- - Sanatorium, a raczej c'.:;im dla al- z ie zon.a. warzycz ~ . wy, oznawa - Nigdy tu nie byłem, ale pokojowa 
mownem i pełnem drażniącego zachwy- koholików znajduje się w odległości trzy wzrusza3ącego ucz~cia, ze ma przed. so-: Radkego objaśniła mnie, że od kole]ki do 
tu spojrzeniem. Po długim czasie wresz- dziestu kilometrów od Wiednia. Czy bą opuszczone dzi~c.ko, zdan~ na Jego 1 Zakładu trzeba będzie około dwudziestu 

~ k s bk db" • jeszcze dzisiaj czcesz jechać? laskę. Y"'. MokrzyckieJ drgał kazdy ~erw .. minut iść przez las. Czy nie czujesz 
cie wyszedł 11enry . zy o po 1eg1a _ Tak, tak! Natychmiast! Oc.zy JeJ płonę.ty gorączkowym i mepo-I' obawy? 
do niego. - Nie denerwuj się Ewo. Przede- koJącym blaskiem. _ N" 

- I có~? • W t . d . . ' ie. 
_ Udało mi się pociągnąć pokoi· ową wszystkiem sama musisz zachować jak- po owie rogi · pierwsza przerwa- z ó . , .1. d . b" D . 

· · · k · B d, d b · śl" ła milczenie · n w me mow1 i o s1e ie. opiero 
za język - odparł głucho. naJwięceJ spo OJU. ą z 0 reJ my i. . ·. . gdy kolejka przystanęła, ttenryk pomógt 

- Doktora nie było? Podniosła na niego zamglone łzami - Jeśh ~.ie ~opuszczą mme do Otto- Ewie nakładać płaszcz. 
- Nie, znajduje się w sanatorjum. oczy. kara - zablJę się. - Jesteśmy nareszcie. 
- A Otto? - głosem jej targnął ni.e- - Czy sądzisz, że _wpuszczą nas d.o .Wilewski chwycił ją za ręce. 

pokój. Ottokara bez trudu?. - :Ewo! (Ciąg dalszy fu&o).. 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans wsp6łczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI naszej sprawie.„ Ale sami nie pójdziecie, - Dobrze„. Już teraz pójdziemy?„.] oprzytomn!ał nieeo i wyszeptał poruszo-
Romiędzy dyrektorem fabryrki rur kanalizacyj- be to jakoś nie wypada, żeby w naszem - Teraz nie.„ Muszę sobie to wszyst ny do głębi: nych Alfr~em Krauserem a jego sz . ferem Ja· M' 1 p il nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w imieniu gadala jedna osoba.„ W ~źmiecie ko obmyśleć, bom nieprzygotowany„„ . - ,L~na ... : rzepras~at;n„ - popraw 

gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- z sobą dwuch z nas, kogo chcecie„. A jak sobie w głowie ułożę, to was po- się posp1e~zme„. - pa~ Erna.„ . 
lony z vracy za to, te ujął się krzywc1 - olicz- - Wszystko mi jMno, kto ze mną szukam i pójdziemy. - Jasi~!.„ - f!1ÓW1ła _ona, UJ~WSZY. 
kowane1 przez dyrektora 1c.botnic11. pójdzie„. _ uśmiechnął się Rogosz w od . go za dłome. - Jasm, gdzieś ty się po„ 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką powiedzi.- Byleby nie szedł ze mną że- ~ze.kłszy ~o, skinął głową na pozeg- dziewał?„_. Szukałam cię po całej War-
~;a~~e~~ut~~ęż~~;~~;o~z~d~ięt~o~:~!:ą.1. ztn~~~ Iaziak, bo to nieprzytomny człowiek„ name 1 podązył w stro~ę Ku;kowa„ . szawie:„ I _Beskid cię sz~kal!.:. Boż~, 
mol"dowanym rozpoznano Alfreda KTausera a w _ o nim mowy niema„. Pójdzie Ko- ~dprowadzały go zac1ekaw10ne SPOJ- Boże, Jaka Je~tem s~czę$hwa, zem ClQ 
kieszeni trupa znaleziono '·artkę n~ ·ępujcej ciołkowski i Nawrotek~. Dobrze?.„ rzema. znalazła„. Jasm!.„ Jasm!„. - wykrzyki· 
ke~~o wiadomości policji.. Jeżeli fa, Alfred - Mnie tam wszystko jedno„. Wo-1 - Dziwny cztowiek.„ - mruknął i wata gorączkowo, nieprzytomnie. ~Pó/· 
K.rauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· lałbym, żeby więcej Judzi nas pQszło, ~o- ~to~. - Albo szczera dusza, albo drań, dziesz teraz ze m~ą!:„ Pomówimy!„ Ty e 
cl.amiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który że nawet i wszyscy„. A wtedy tróJka,Jak1ch mało„. mamy do po~ów1em_a„. . 
groził mi dzisiai śmiercis. za wymó · -:„ pracy". pójdzie z delegacją. Nie czekaJąc na Jego odpowiedź, po-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· _ ciągnęła go w stronę sanek. 
•is.ce pófoiej stans.ł przed są.dem, który skauł go Rozdz•ał 99 Szedł za nią, jak lunatyk, zaskoczo· 
na 15 lat więzienia za zamordowanie K.rausera. I 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie J f/Q. •uf'' -1ofo ~rno ny tern niezwykłem spotkaniem. 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do ' ' a"• -.S/ „ w głowie czul zamęt, jak po wypiciu 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, !butelki wódki. Trudno było mu zebrać 
kto był mordercą Kirausera, ale nie dowi~ział Popularność Żelaziaka stoczyła się Układał w głowie plan rozmowy z myśli, ogarnąć umysłem wydarzenie, 
się tego. bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, z wyżyn prosto w przepaść.„ Nugatem, budował argumenty, które - które ugodziło weń, jak piorun 7. jasnego 
nie zdążywszy zdnclzić tajemnicy. d b ł Ó 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- Wszyscy go odstąpili, nawet więk- jego z aniem - powinny Y Y przem - nieba. 
nera. głównego akcjonariusza fabryki samocho- szość „gwardji", czyniąc go odpowie- wić do najtwardszego serca. Jak przez mgłe ujrzał teraz przed so-
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze dzialnym za fatalny obrót, jaki przyjęła Było w tern więcej romantyzmu, dzie bą postać Grzędzicy, jego okrągłą nalaną 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- akcja strajkowa. cięcej niemal wiary w sprawiedliwość 1 twarz, rozjaśnioną uprzejmym uśmie-
Jem Łubkowskim. ż b · k Poprzedni kochaneti WerneroweJ, Jerzy elaziak szalał, iegnąc, Ja opętany ludzką, niż życiowej kalkulacji, ale Ro- chem„. I usłyszał gfos Erny, brzmiący w 
Zrębski, staje się vrzypadkowo właścicielem lis- od chałupy do chałupy„. Ostrzegał, gro- gosz był już taki, że zawsze wierzył w jego uszach, jak daleka, nieziemska mu-
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że zil, poruszał niebo i ziemię, ale napróżno zwycięstwo tego, co słuszne ~ uczciwe. zyka: • 
Krauser nie został zamordowany. Po ·„śmierci~ O Rago.szu mówił, że to cz_low.i.ek Nu- Wierzył, mimo, iż sam przeszedł tak - Poz,naj Romku_.„ T, o. jest Jan Ro-
swei odebrał p i eniądze, zmienił nazwisk.:> na t d b t kt t 1 I Werner I założył nową fabrykę. ga a, z ra~ca sprawy ro o mczeJ„. okrutną szkołę życia„. gosz, o oryf!l Y .e c1 mow1 am„. . 

Zrębski szantażuie Wernera, wymusza od Odpo~1adano mu: skor~ ~ogosz jest Było już PQludnie, gdy postanowił . - _Grzędz1ca Jestem!... -:- wy~1ągn_ął 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada czlow1ek1em Nugata, to lep1eJ, to znaczy przerwać przechadzkę i wrócić do wsi.„ dz1edz1c rękę. - Bardzo m1 przyJemnie. 
k~lodo~% :~h=~~~t: z Hildą Pożarow. właściciel· ~e. N~g~t go prz~stat. A pocoby przysłał, Kiedy tak szedł śpiesznym krokiem, . Rogo_sz m~knął coś. po~ nosem -ni 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien· J~zeh me ~oto, zeby spo~:otem zatrud- usłyszał nagle za sobą tętent kopyt koń- t~ nazwis~o, m to po~itame.„ Ale uikt 
nej_Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu mć robot~1ków ~urko_wsk1~h? . skich i brzęczenie dzwonków. 'me zwrócił. na to uw~~1„. . 
Walczaka. 'o/. tak1m razle ~o~rze s.1ę zlo~ylo •. że ~ Odwróciwszy się, ujrzał mknące lek- . Ja~o~ się po c_hw1h sta!o, że Ja_n s1e-

Biruti pod pozorem wydostania tego lłstu za- wtasme _Łubkows~1, człowrek dz1edz1ca, ko po śniegu sanie zaprzężone w parę dział. JUZ wygodnie w_ samach, maJąc. po 
biera Rogosza na wyprawę -du willi, "'idzie za· podjął się załatwieni.a. sprawy.. si'wych koni·... ' leweJ ręce - Grzędz1ca, a po praweJ -
mierzał dokonać kradzieży brylantów. ż bk ? 

Do pokoju wszedł iakiś meżc.zyżna z kobie- e obetną ~a:o 1 . . . . Sanie były obszerne, wygodne, nie Ernę:·· . . 
tą. Rogosz Jest mimowolnym świadkiem gwał Trudno, lep1eJ ~a m~1eJ pracow~ć, ~1z takie, jakie widzi się w mieście. . l1mny pęd pov:1etrza o:ze~W1ł go 
townel sceny I rozmowy, z które! wynika, że g1łodową.ć z rodzmam1 - Bóg W1e, Jak Stangret ubrany w liberJ·ę, wesoło po- me. co, w_yrw~ł my~h z ~~rętw1ema. Opa-
mężczyzna 6.w, kapitan Prankensteln, szantażu- d ugo t f d h 1 fe kobietę, Imieniem Erna. t „. . . . . . . trzaski wał z bata, siedząc na wysokim mię a się w Je . neJ. c WJ 1· 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro· I ~szyscy tw1erdz1h Jednogłoś~1e, ze koźle. Pokrzykiwał przy tern: Wio.„ wio. - Dokąd J~ Jadę. „. - zawołał z 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk· Żelaziak popsuł sprawę przez. SWOJą har- chociaż konie biegły bardzo szybko.„ przestrachem memal. . . , 
nej ko~iecie, .~t6ra da~zy ~o wzaje~nością. . dość, ~o trzeba było rozmawiać z Nuga- W saniach siedziało dwoje ludzi: męż - Z~ mną„. - odpow1edz1a:a ~ma. 

„Dm_-t?Jra nakazu1e Ro~oszo~1. aby wróci tern me tak ostro.„ czyzna i kobieta . - Nie mogę„. - poruszyt się mespo-
do swe1 zony, ~ gdy Jan me ~hc1ał_ o tern sly· Wtedyby może Nugat ustąpił trochę J . d 1 k .„ ł n G d . kojnie. - Nie mam czasu„„ 
szeć, został znienacka napadnięty 1 ugodzony . . · d t b d t · b ł · t 'k' uz Z a e a pozna ĄOgosz rzę Zl- N" ó t k J · ł nożem w plecy. 'Rannego zab :eraią do szpit1Ia 11 me osz 0 Y 0 ego,_ ze Y amis raJ 1 cę, mimo, iż ten miał pół twarzy prze- - ie m w a • asm„.- s~epnę. a 
Przy łóżku _iego. ~zu'Y~ Wikta, która nie wie, pracowały ~ Ku:k.o:w1e.:· . słoniętej kołnierzem futrzanym.„ mu z ~yrzutem. do 1!Ch~. - Wiem, ze 
~e Rog:isz 1est. 1a1 ~ic1em... • . . _A t_eraz, mema J~z mneJ rady, Jak zgo- Kobieta siedząca obok niego, miała masz zal do mme, ale ~a c1 to wszystko 

Rogosz o.puścił szpital. Spotykaiąc s!ę z Wik- dz1ć się na warunki, podyktowane przez glowę odwróconą w bok więc nie moż- wytłumaczę„. Pomówimy„. 
tą, do~hod7:1 _.do wmo~ku, że .k?ch.a 11ę Pona w właścicieli tartaku„. no było dostrzec -

1
.eJ· rysó'w zr·esztą ni'e - Nie mogę.„ - powtórzył z zakło-

n1m, me w1eQ.ząc, że Jest on JeJ 01cem. rzera- N' 1 · d "ćl „. t · L d · · k · tony tem odkryciem wyje:tdża. · - ie wo ~o wam się ~go zi _..„ - obchodziła ona Rogosza zupełnie.„ po am~m. - u zie na mnie .cze aJą„. 
p,~ przybyciu do zapadłej w~i _ Kurkowa krz>:czał Ż~l~z1ak. - }udzie, .gd~1e w~ Tymczasem sanie nadjechały bliżej I ~o~azna sprawa, ba.rdzo powazna ... Mo-

dostaie tam pracę w. tartaku dz1e~z!ca Nugata macie a~b1c3ę i honor. „. StraikuJmy az i już miały minąć stojącego na skraju z~ mnym razem, bo Ja doprawdy„„ teraz 
z którym zawarł zna1omość w pociągu. do zwycięstwa!.. ł . k d 1 t . me mogę Zrębski prosi Wernera aby odwiedził jego I ó t cl · d . l t szosy cz owie a, g Y w tern roz eg się . N' „. . " . k d 
salony_ Przemysłowiec Przyszedł z Maksiem, ~n w m~ na 0 . o powia au?. a w~ okrzyk kobiecy, pełen bezgranicznego . - tema „_me ~og~ • J.a ama p~o-
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li· mówić o straJku takiemu, co to mema am zdumienia. · s1„. - zauwazył Jow1alme Grzędz1ca 
sty Walczaka. żony, ani dzieci„. _ Jasi.ul Jasiu' i roześmiał się na cały głos. - I w do-
. Maksio zamordował Zrębsk~ego i zab_rawszy Zresźtą, strajkować można wtedy, jak p d 1 kt. „.. b' ł . datku taka dama, jak moja urocza kuzy-

hsty Walczaka wyszedł spoko1nie na ulicę. - · . . , t b d . t k" t "k . rą e e ryczny prze 1eg przez cia- k M' 
Werner jest bardzo zdenerwowany, gdyż w jed- ~lę wie, ze co~ z ego ę zie, a a l s raJ ' ło Rogosza„. Co to? Czy to możliwe, czy necz ~· L~na„. . . 
nym z, pokoi u Z;ebskiego. zastał... s:wa. żonę. I Jak ten, to ~óz we własne serce.... . dobrze słyszał? Przecie to głos.„ na li- Sz1getti uśmiechnęła się z przymu-

Po morderstwie. udał się do kna1py •• ~aca· j Teraz me pora myśleć o tak1eJ, czy tość boską . głos Erny Szigetti sem. 
p
0

ak", a
1
by ?d~bdraćkhs~y l~talctzakMaakod. M~kskia. d-1. innej zapłacie, ale o tern, żeby wogóle Nogi się„ pod nim zachwi"ał"y' przed - Słyszysz? - zwróciła się do Ro-

aza o się ie na , ze 1s y e s1ow1 s ra 1. d t Ć t t k • N' · ·• · k · Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby os a ~racę w a: a. u„. . . oczami zamigotały tęczowe płatki„. gosza. - tema „me mogę ' Ja Ja 
wyświetlić jego tajemnicę. w kracie piwnicz· Póki czas, póki c1 obcy robotnicy me Przetarł powieki i _ spojrzał proszę.„. 
nego okna zauważył o~ła,ka!1ą twarz starca, któ- zasiedzą się tam nadobre„. .„ . - Pojedziemy do mnie, -ciągnął da-
ry krzyczał, że zna ta1emm~ę Krause~a. Uczy· 1 Wściekłość Żelaziaka była tern więk- Tak, to ona - Erna, E~na„ .. Właśm~ lej Grzędzica - napijemy się gorącego 
mło to na Rogoszu olbrzymie wrażeme. Posta- • . d . ł kt . ł t stanęła w pędzących samach ! tarmosi I . b l', . b . . nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca sza, ze Wie Zł~ ' . O UJą W ręce S er stangrest za ramię„. wma_, . 0. przema~z 1smy dJa eJ~~e na teJ 
z kajdan. sprawy robotmczeJ.„ W ł t I przeJazdzce„. Wie pan, odwahhśmy ja-

Obląkaniec znikł iednak w tajemniczy spo To go najwięcej bolało, bo godziło oS~ ~r~y1 eStp~rryczo, głośno: kieś trzydzieści kilometrów.„ Ale było 
sćb. . wprost w jego osobistą ambicję.„ - ancie.„. ancie.... I przyjemnie, ho,ho.„ Prawda, kuzynecz-w tartaku Nugata wybuchł stra1k, który po· N" ''ć któ ł d R osza Konie wryły się kopytami w gruby'ko? . 
zbawił kilkud2'J' esięciu robotników zarobku. 1enaw1s , . rą poczu o og ' pokład śn'egu • G d . k I ·-
Akcia straikową kieruje młody przywódca ro· jako do szczęśliwszego rywala o wzglę- .1 . '?PaSt" rzę zica wys o-, - Prawda, prawda.„ - przytaknęła 
l>:itników - żela_ziak. . dy pięknej Magdy, spotęgowała się po czyt ~a zi.emi~ 1 ~oś .tam wykrzykuJe, ale I Szigetti i znowu nachylita się do R 0-

J~k grom z 1 as~ego ~1eba uderzyła w ro: owem zajściu w karczmie, a obecnie ~ Jan me me w1dz1, .me nie słyszy.„ ! go~za: - Co ty tu robisz w tej zapadłej 
botników kurfowskich wi~dobofć: ze N: z~i~- doszła do punktu kulminacyjnego„. Nawet Ema zgmęła mu z oczu, nawet dzmrze? Skądżeś się tu wziął? Bardzo 
~~:kar~~~~~~; ~i~r~~ict n~ł~~e~~e~. n~~Y~rzez jego Gdyby żelaziak był człowiekiem jej nie ~ostrzega„. . . ipize:nie wy~lądasz„. Żle ci, powiedz, 
upór kilkud:ziesięciu ojców rodzin . straciło bardziej opanowanym, gdyby umiał na Dopiero gdy stanęła przy mm bhsko, zle c1? Tęskniłeś za mną?„. 
pracę. . . . „ . . zimno oceniać fakty, stwierdziłby nieza-

Rogosz podiął się mt~r~enc11 u dziedzica w wodnie, że Rogosz nie odbił mu bynaj- Jtozdział 100. 
sprawie p:inownego przy1ęc 1 a do pracy starych . . b t . M . Al t b ł 
robotników. mmei ra amcy_ ac~?-~1... e o .Y taOl'°~D'° _,f/Q.pornn·i!l/On1· illW fantasta, który me odrozmał rzeczyw1s- "JJ ""'" ._, .„~ •'-' 'Wł 

Niech tam i tak będzie, byle z tego j tości od tworów swej bujnej wyobraźni. 
praca wyszła... Wszyscy zbili się w Przez ten czas, kiedy Żelaziak krążył Rogosz oprzytomniał już zupełnie.· Smutnie tylko pokiwał gł o-wą i uśmiech-
ścisłą gromadkę, pozostawiając Rogosza ! po wsj, starając się_ bezskutecznie. od- P.od_niósł głowę i wbił swoje jasne, prze-

1 nął się boleśnie. 
na uboczu„. . , . . I zyskac ut~acony mir w ród robotmków I mkh~e oczy ~ t~arz Er~y. . . fana wyczula intuicją te słowa nie-

Naradzano się szeptem-pos~1eszme. 1 kurkowsk1ch, Rogo.sz, odbywał długą Il , Nie odpow~ed~1ał n~ za?ne z JeJ PY- wypowiedziane i przytuliła się mocno do 
Nic nal eży zwlekać , ti-zcba ~ 1ę dccy- .

1
przechadzkę po szosie„. tan, bo sam miał ich w1ęceJ. I jego ramienia. 

dować„. Cisza, panująca dokoła, wpływała Twarz jego miała wyraz skupiony, 1 

Wreszcie jeden z robotników, ten , ożywczo na jego myśli, pustka i samot- , poważny, czoło pokryło się gęstą siecią] (D ł • . ł } 
sam, któremu przedtem tzy sptywaty zln?ść. pozwalały zastanowić si~ w sku-

1

zmars.zczek. . . H SZV .ciąg JU ro 
oczu, zwróci I się do .lana: p1enm nad sprawą, którą był teraz całko- Juz otworzył usta, by coś pow1edz1eć, 

_ Uradziliśmv. żebvście ooszli w wicie wyoełniony.„ ale zerknął na Grzedzice i zairrvzł warl!'.i-1 
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Dl zakupów przedświ~tecznych H 

Na Gwiazdkę! 
wPi~R"A Parker Duofoid 
Już od 15 zr. poleca 

A. J. Ostrowski Sukc. 
55 PIOTRKOWSKA 55 

Najtaniej fa~1::dk:~e · 

,,.~ ... -.,,. 
NA~ GWIA2DK,;\.. 

NARTY 
LYZWY 
PIL KI 

kije hokejowe, 1>ulowery, 
r~kawlce, kostjumy sporto­
we, , najtaniej kupule się i na do-

godnych warunkach 
Łódzka Oentrala Sportowa 

. Sz. Krokocki 

Wózki lalkowe. Sanki 
Konie, Tapczany, L6ika, Wyiy• 
maczki Wózki dla dzieci l t. P· 
Najwlęks'zy wybór l najtanle1 w firmie 

J6zef Walllsz 
Narutowicza 36, tel. 218·26 

TRAUGUTTA 2 
tel. 208-24 TRWAl.A OMDULAC31i , 

PARSOWANIE nowoczesnym 
wykonufe dyplomowany fryzfer systtmem 

ALPOllS POPP .... TRAUGUTTA 6, telef. 183-40 

. ELEKTRODOM 
Piotrkowska 115, tel. 134-łZ 

dawnej 

s lep Elektrowni 
poleca na gwiazdkę znane ze swej wysokiej 

wartości odbiorniki radjowe 

Ph.ilipsa 
497a 

44a 
525a 

Sprzedaż na długoterminowe raty. 
S wiec z ki elektryczne w wielkim 

wyborze 

NA RATY 

A6AZYN 
I JAROStAWSK~ 

Edward Telatyckl 
Piotrkowska 90, telefon 110·83 
Maazyny do pisania, liczenia l powielania. 
Odbudowa. Reparacfe. Konserwacf•• 

Przepisywanie na maszynie 
powielanie druków 

mydła toaletowe, 
perfumy I 

t.6DŹ, PIOTRKOWSKA 19 
TELEFON 129·81 wodił z kwiatów 

· w sklepach fabrycznych f-my 

Hu ~?.óR2!1E!oe6! 
RZGOWSKA 67 
11~g~ LISTOPADA 74 

dla Pani, Pana I Dziecka 

Leon Tyber 
Lódź, 

~ ...,! otrkowslla 49 
tel. 106-33 

Dyr. teatrów 
świetlnych 

Casino i Europa 
Składają Sz, Bywalcom 

Wesołych Swiąt 
Oraz 

Wesołego Nowego Roku 
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Nie udał si~ p. Bryczkowski 
Skandaliczny przebieg meczu Warszawianka-1.K.P. 9:7 

W AR SZA W A, 23 grudnia. 
Po Poznaniu, w którym w meczu z Wartą 

slirzywdzono wyraźnie IKP, głównie za sprawą 
sędziego ringowego p. Moskala, przyszła obec­
nie znów kolei na Warszawę, która lakoś mimo 
solennych zapewnień przedmeczowych nie chcla· 
la pozostać w tyle za stolicą -pięściarstwa poi· 
sklego I "odegrała się" też na zespole łódzkim. 

I znów laklmś dziwnym zbleglerą okoliczno· 
ścl ofiarą sędziów padł Woźniakiewicz; który 
podobnie Jak w Poznaniu w walce z Kałnarem 
został obecnie w walce z Polusem wyraźnie 
pokrzywdzony. 

leży znokautowanie Taborka przez Brzózkę i re· 
mis Spadenklewlcza w spotkaniu z Krzemiń­
skim, 

Taborek· był bardzp dobry. Nie doceniał Jed· 
nak widocznie przeciwnika, co się na nim bo· 
leśnle zemściło. 

Miłą niespodziankę sprawił natomiast Spo­
denkiewicz, który przeprowadził pierwszorzęd­
nie walkę z Krzemińskim I Pietrzak zwyclęża­
Jąc Weznera. Dobrze też zaprezentował się de­
biutant Szwed zwyctężaląc · rezerwowego za· 
wodnika Warszawianki Barana. 

W ogólnei punktacil mecz zakończył się zwy 
clęstwem Warszawianki 9:7, a w poszczegól-

nych walkach 'wyniki przedstawla)ą się nastę­
puJąco: 

W muszel Szwed (IKP) pokonał na punkty 
Barana (W), w kogucie) Raźniewski (W) otrzy­
mał punkty bez walki wobec nieprzybycia Bart­
nlaka (IKP), w piórkowe) Krzemiński (W) zre­
misował z Spodenkiewiczem (IKP) zaś forlań­
skl (W) pokonał Leszczyńskiego (IKP), w lek­
kie) Woźniakiewicz (IKP) „uległ" Polusowi, w 
półśredn!el Taborek (IKP) został znokautowany 
w drugie) rundzie przez Brzózkę (W), w śred­
nie) Chmielewski w II-ei rundzie wygrał przez 
techniczne k. o. z Zarembą, w półclęźklel Pietrzak 
Pokonał Weznera. 

Porażka Warty w Diisseldorfie 

Zażarta walka 
hokeistów 

na meczu Niemcy-Polska 4:3 
Hamburg, 23 grudnia. 

Na rozpoczęcie tygodniowego tournee po 
Niemczech rozegrali hokeiści polscy, wyst.-pJją- . 
cy pod nazwą reprezentacji Polski Południowej 
spotkanie z reprezentacją Niemiec Północnych. 

Spotkanie to zakończyło się !}l1rażką zespołu 
polskiego w nikłym stosunku 2:1 (0:0), 1:0, Ll)· 
Niemcy zaprezentowali się jako zespól znacznie 
lepiej zgrany i przygotowany do p.oważnego 
SP'Otkania. 

· W zespole poJskim bardzo dobrze zap1 ezen­
towali się Zieliński i łodzianin Król. Dobry by! 
też Przeździecki w bramce. 

Punkt dla Polski byl dziełem Kowalskiego. 
"' ** HAMBURG, 23 grudnia. 

Również I drugie spotkanie rozegrane w nle­
clziclę Jako oflclalny mecz międzypaństwowy 
pomiędzy reprezentacyineml zespołami Niemiec 
i Polski zakończyło się porażką polskich hoke­
istów. 

Stało się to przedewszystklem za sprawą sę­
dziego łódzkiego p, Bryczkowsklego zabranego 
przez IKP do Warszawy nie wiedzieć po co. 
„Sędzia" ten widział zwycięstwo Polusa, które 
obok niego z 2 tysięcy os6b zategaJących cyrk 
widział Jeszcze tylko Jeden człowiek - drugi 
sędzia punktowy p. Piekarski (członek Warsza­
wianki), trzeci z sędziów p. Zorzyckl przyznał 
zgodnie z przebiegiem spotkania zwycięstwo 
łodzianinowi. 

Mecz ten drużyna niemiecka wygrała w sto· Dusseldorf, 22 grudni·a. l przyczem prowadzenie zdobyła Warta sunku 4:3 (0:2, 4:1, O:O). Polacy zagrali spotka· W. dniu wczorajszym ligowa Warta przez Szwarca. Następnie Fo'l"luna co· : nie to bardzo dobrze. I początkowo prowadzili rozpoczęła swe tournee po Niemczech I raz częściei dochodzi do głosu i strzela I iuż nawet 2:0 załamah się Jednak w drug\el ter· 

Niefortunny początek tournee Warty po Niemczech 

Oddzielny rozdział stanowi prowadzenie wal· 
kl tel przez kierownika spotkania P• Słabickiego, 
który widocznie stworzył sobie własny kodeks 
nieznany Jeszcze dotychczas na ringach poi· 

'łk k' ł cl • 1 • dn b mk d · · d cil która zadecydowała o wyniku całego me· meczem p1 ars 1m z czo ową ruzyną ie ą ra ę po ru~1e1, prowa ząc w cz~ 

ski cit. 
O meczu Woźniakiewicz - Polus wyd.al Po 

walce swą opinię wiceprezes WOZB p. Cen­
drowski były kapitan związkowy Polskiego 
Związku Bokserskiego. P. Cendrowski stwler· 
dził, te wyraźnie wygrał łodzianin I wynik SPot· 
kania ogłoszony przez sędziów Jest nalzupełnlei 

niemiecką Fortuną. Mecz odbył się w: drugiej połowie 5:1. Pod koniec dopier-0 1

1 
w drużynie polskie) wyróżnił się podobnie Dusseldodie i zakończył się zwycię- j Warta zdobywa z rzutu karnego drugą jak i pierwszego dnia pierwszy atak komblno• 

stwem Fortuny w stosunku 5:2 (2:1J. \bramkę -przez SurfkeJ!o. Po zmianie wan}'. 
Warta wypadła nieszczet1ólnie i po· ' pól zaznaczyła się znaczna przewaga M~cz miał przebieg niezwJ•kle lnteresuJący I . . "' . zakonczył się porażką drużyny polskie) dopiero znać było po 1e1 ~raczach brak trenmgul Fortuny. po niezwykle zażarte) walce. i zmęczenie podróżą. W Warcie nailepsi byli: Szerfke, Spotkanie wywołało w Hamburgu olbrzymie W pierwszej połowie s!ra otwarta, , Kryszkiewicz i Ofierzyński. :i:ainteres~wanie I _odbyło się ~rzy wyprzedanym niezrozumiały. 

To co zaszło potem niema też precedensu w 
naszem pięściarstwie I stawia niestety w złem 
świetle naszych zawodników. Trze! pozostali 

HOkeiści łódzcy przegrywają w Katowicach •· ;;;;;;;·i~~~·;··~romią 
łodzianie, którzy mieli Jeszcze walczyć, a więc: Dobra gra Jakubca ł Koezewskiego Taborek, Chmielewski i Pietrzak zastreJkowall I odmówili wystąpienia w ringu. Targi z nimi Katowice, 23 grudnia. Obok niego wyróżni! się jeszcze w napadzie trwały dobrą godzinę, aż dopiero lodzlanle zro· „Pierwszy krok" hokeistów lódzkich na Koczewski, będący inicjatorem wszystkich, nie zumlell że tle postąplll t zdecydowall się mecz sztucznym torze katowickim zakończyl się lch licznych zresztą, akcji ofenzywnych druży11y 
k ty „ niezbyt zaszczytną porażką. Malo zaszczytną, łódzkiej. on nuowa„. dl t ż h k · śl ki · t · d ś N · dl' i · d · lód Postępek naszych czołowych pięściarzy !est a ego, e o ei ~s !11e re1?rezen u1e Z! a pewne uspraw1e 1w eme ruzvny z. bardzo niesportowy, tembardzleJ te potrafili się żadnej klasy i spodziewaliśmy s1e ze sp?tkama kiej podać należy fakt rzucający sfe zresztą jut oni chyba przyzwyczaić do „przychylne- t~go wyjść z honorem, a może nawet 1 zwy- odrazu w oczy, że łodzianie znaleźli się w ro­go" stanowiska sędziów w stosunku do nich· j c1ęsko. . . ku bieżącym dopiero poraz pierwszy na Jodz1e, Mecz oblltowal pozatem też w senFoacle spor- Stało się Jednak inacie!. Drużyna łódzka podczas gdy ślązacy trenują już od dłuższego towe za Jakle w pierwszym rzędzie uznać na- osłabiona brakiem przebywającego obecnie w czasu. 

Piec zdobył 
siedem bramek na meczu 

mistrzowskim 
Na Sląsku odbywa sli: Jeszcze ciągle szeceg 

interesujących spotkań pilkarskkh. W dniu wczo 
raiszym mistrz Polski Ruch pokonał po bardzo 
dobrej grze ~ląsk z Tarnowskich Gór w ~­
sokim stosunku 9:1 (6:1). 

Beniaminek ligi Dąb .pokonał Pog-oń z No­
wego Bytomia w stosunku 5:1 (Ll). 

Interesujący przebieg mają też mistrzostwa 
lig! śląs;klej, w których na meczu Naprzód (Li­
piny) - Czarni (Chropaczów} 9:4 reprezenta­
cyjny .piłkarz Polski Piec zdobył aż siedem bra­
mek, dla swej drużyny. Dzięki temu Piec wy­
równa! ustanowiony przez an~lika Drakea re­
kor~. 

Drugie zwyci-:stwo 
szermierzy WKS w mistrzostwach 

W drugim dniu mistrzostw szermierczych 
Łodzi zespól Wojskowego K.S. pokonał skolei 
drużynę Policyjnego K.S. i to również w wy­
sokim stosunku 25:7. Szpadę wygrali wojskowi 
13:3, a szablę 12:4. 

Zespól woJskowy walczył w składzie Iden­
tycznym, w jakim pokonał Tramwaiarzy, Jedy­
nie bez Kantora. W drużynie wyróżnił się sza­
blista Kamola, debiutujący w barwach repre­
zentacyjnego zespolu Wojskowego K.S. 

Niemczech Króla I f'rencla oraz Załęskiego, Na tle słabego przeciwnika ślazacy rów­
którzy ostatnio wyemigrowali z ł',odzi, ule ni~ż wypadli nieszczególnie, odnoszac mimo 10 
przedstawiała dla ślązaków ani przez chwilę zwycięstwo w wysokim stosunku 6:0 (2:0, ~:O, 
gro:tnego przeciwnika ustępując im pod kaz- 2:0). Bramki te zdobyli Arndt (dwie), Sitko, 
dym wzgl«:dem. Urzon i Kasprzycki po jednej oraz jedną samo 

W zespole łódzkim wyróżnił sle Jakubiec w bóicza obrońcy łódzkiego Rusinkiewicza. 
bramce, który grał znacznie lepie! od reszty Sędziował dr. Skulicz z Katowic. Zaintere-
swych towarzyszy. Za wysoką porażkę nte sowanie spotkaniem minimalne. 
ponosi on winy w najmniejszym nawet stopniu. 

SĘDZIOWIE ZN.óW SIĘ „POPISALI" 
w mec:zu Oeger-Hokoala 11:5 

Lódt, Z3 grudnia. ostatniego w III-ej rundzie, w średniej Mirowski 
Towarzyski mecz bokserski Geyer-Hakoah, (O) pokonał na P'Unkty Waldmana (tl) i w pół­

który odbyt sie .wczoraj, zakończył się zwycię- ciężkiej Ostrowski (O) pokonał Blibauma (tl). 
stwem drużyny fabryczne! w stosunku 11 :5. Na zawodach tych poplsall się znów osławie-

Niespodzianką meczu było zwycięstwo In Jut sędziowie łódzcy występulący tym razem 
Ostrowskiego nad Blibaumem. Zapowiedziany pod wodzą sameg<> komisarza wydziału sędzlow-
występ Lipca nie odbył się. sklego p. Wiankowskiego. 

Wyniki techniczne meczu byly następuiące: Trółka punktowych wraz z pozostaJącym bez 
w muszej Frenkiel (tt) uzyska! walkower wsku- prawa głosu kierownikiem walk p. Gorczyckim 
tek nadwagi Wojciechowskiego I (O), a w wal- I wydawała orzeczenia kollduiące wyraźnie z tem 
ce towarzyskiej zwyciężył Wojciechowski, w co się działo w ringu, 
kog. Gotfryd (li) uzyska! wynik remisowy z I Niestety ostatnio dość często lesteśmy świad 
Augustynowiczem (G), piórkowej Wojciechow-: kami podobnych orzeczeń na Imprezach w Lodzi, 
ski ·I (G) pokonał na punkty Białystoka (łi), zaś ' że tylko przypominamy ostatni mecz Geyera z 
Kulibabka uzyskał walkower wskutek nadwagi Bar Kochbą. Jeśli dodamy do tego Jeszcze wczo· 
tterszlfkowicza (tl). I raJszy „udany" występ p. Bryczkowskiego w 

Walkę towarzyską wygrał również Kulibab- 1 Warszawie, będziemy Już mieli kompletny obraz 
ka, -,; lekkiej Mikołajczyk (O) zwycięży! na pracy łódzkich sędziów pięściarskich· 
punkty Wolfowicza w półśredniej Wdowiński \ Kiedy to się nareszcie skończy! 
pokonał Gawina (G) przez dyskwalifikację tego 

ping-pongistów łódzkich 
Lódź, 23 grudnia. 

Rozegrane w sobotę w godzinach wieczoro­
wych międzymiastowe spotkanie ping-p.ongowe 
pomiędzy reprezentacyjnemi zespołami Warsza­
wy i Łodzi zakończyło się niespo<lziewanem 
wysokiem zwycięstwem drużyny stołecznej w 
stosunku 8:1. 

Jedyny punkt dla łodzian zdobył Pytel w wal 
ce z finkelsztajnem, a pozostałe gry zarówno 
Pytla jak też Wilnscltego i Kantora zakoi1czyły 
się ich porażkami. Łodzian!e zaprezentowali się 
w meczu tym bardzo słabo. 

Natomiast warsz:łwianie wypadli bardzo do­
brze Cała trójka warszawska: I'inkelsztaJn, 
Grodnicki i Rojzen przewyższała znacznie ło­
dzian pod wszystkiemi względami. 

Brak sali 
uniemofUwia gry o puhar P.Z.G.S· 

Lódź, 23 grudnia. 
Rozgrywld w koszykówce o puhar zimowy 

PZGS posuwają się naprzód w bardzo powoinem 
tempie. Powodem tego Jest brak sal na których 
możnaby był<> swtka.nia te rozgrywać. 

Z tego też powodu odwołana została część 
spotkań wyznaczonych na dzień wczorajszy, a 
przeprowadzono jedynie te, które wyznaczon<J 
na salę YMCA. 

W spotkaniach tych, które StLczególnie w 
konkurenćii męskiej miały przebieg interesujący 
IKP pokonało TUR 40:18 i Union Touring zwy­
cięży} ŁKS w stosunku 18:12. 

W zespole Union Touringu wystąpili też za­
w-Odnicy zlikwidowanego Ttrlumfu, prezentując 
się bardzo d-obrze. ŁKS w przeciwieństwie do 
zielonych zawiódł, a szczególnie jego czołowi 
zawodnicy. 

W konkurencji kobiecej ŁKS pokonało Zjed­
noczone 7 :4. 

Dalsze spotkania puharowe odbędą się w dru­
gi dzień świąt,, 
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POKÓJ umeblowany,' frontowy I·sze 
piętro przy ul. Piotrkowskiej '225/7 m. 
12a do wynajęcia od zaraz. fJo •:>bel­
rzenia od 12-5 god2:. 4 

DROBNĘ ogłoszenia w „Reoubflce" 
są najlep!-:zym I najtańszym śroc klem 
zetkniecia zainteresowanych f,tron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub­
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzed BĆ nleru• 
::homość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
\vyszukać pracownika - niechaj po­
da drobne Ol!łoszenie do .. Reoubliki'• 
ANGIELSKIEGO konwersacji i litera­
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
tn. Zawadzka nr. 21, m. 8·a, front, co 
dz!..,._ zastać Qd godz. 4-8 po poł. 
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Jeden z JlUJ1l9et~l<bardzo• kieps• 
kim płatnikiem. Od kilku miesięcy zalega z wy• 
kupem protestów. Doprowadzony do ostatecz­
ności Mayer, wysyła doń list następująoeJ fre. 
ści: 

- ,,Szanowny Panie!.„ Kto kupll a małe w 
lipcu rb. partję materjałów ubraniowych, przy· 
rzekając uiścić należność gotówką?„. Pani„. Jeto 
dał zamiast gotóweczki wekselld?„. Pau1„. Kto 
dopuścił te wekselld do protestu?„. Pani„. Kto 
pcrŻyrzekl łałatwić sprawę· protestów w c!ągu 
miesiąca?„. Pan!„. Kto tej sprawy nJe załatwll 
dotychczas?„. Pan!„. Kto jest wobec tego łajda­
kiem, oszustem, łgarzem i łoł·rem spod ciemnej 
gwiazi!.y?.„ Mayer i S-ka'"c · 

•• * Piotruś to bardzo rezolutny chłopiec. Jnte-
resuje się nawet polityką. Ostatnio bardzo go 
obchodzi wojna włosko • abisyńska. 

- Mamusiu - zapytuje pewnego dnJa Pio· 
tr~ś - dlaCól:ego Włosi wojują z Abisy.iiczyka· 
mi?„. L 

- Bo chcą dostać kolonie„. - tłumaczy 
matka. 

- Aha„. A gdyby Włos.i dostali kolonie, to 
skończyłaby się wojna w Afryce? 

- Oczywiście, synku„. 
Piotruś chmurzy czoło, jakgdyby szukał wyj­

ścia z tej kłopotliwej sytuacji, wreszcie wybu· 
cha: 

- Mamusiu, to możeby im oddali nasze ko· 
lonje letnie?! 

** * Pan Onufry udał się ze swą ~ałżonką do 
ogrodu zoologicznego. Zatrzymali się rrzed klat. 
ką z małpami. . 
J - Chodź, stary.ff - zwraca się paru Onufro­
wa do męża. - Chcę zobaczyć lwa„. 

- Poczekaj jeszcze trochę„. · - odpowiada 
mąż. - Ja bardziej lubię małpy„. 

- Zaw~ze myślisz tylko o sobie„, - mruczy 
żona. 

** M 

W małem miasteczku burmistrz spotyka na 
ulicy pana prezesa towarzystwa opieki nad 
zwiei z'itami z przewieszoną przez ramię strzel­
bą. 

- Panie Wiczkowski! · - woła burmistrz. -
Co widzę?!„. Pan_ prezes towarzystwa opieki l 
nad zwierzętami, idzie na polowanie?f I 

'Austriacka ni•lsja Czerwo,ego Krzyża pod kłerownlctwem doktora Schu;plera 
,wykazuje ożywioną działalność. szcze gólnie ostatnie krwawe wałkł na fron­
cie północnym przysporzyły misii teJ wiele pracy. Na zdJJęcłu - fragmenty 

działalności tef młs}I. ' 

- Dlaczego nie?„. I 
- Pan za~iia ~wierzęt~?!.„ Kucharze paryscy zo~anłzowalł orygl nałne zawody: kto pierwszy przygotu· 
- A czy Ja kiedy zabiłem? je potrawę na prym~tywnej kuchence na powietrzu? 

I NAJWYŻSZA KOBIETA SWIATX.' 

.w, Londynie mieszka pani Elsa Droy· 
son, która ma 2,55 metrów wysokości 

I Jest nafwytszą kobieta świata. . 

, W najbłiższef przyszłości odbyć Stę ma 

j
. sensacyfny mecz bokserski pomł~dzy 
obecnym mistrzem świata. murzynem 
Joe Louisem a ex-mistrzem Maxem 

ScbmeJlinglem. . · 

Codzienna nowelka 11Expressu11
• • ni~yt wieLe poświęcaiteś mi czasu. - Proszę poprosić pana dvrektoira 

Z 
Czy dzisiejszą noc siped:z!Jsz w domu? Divsona - powiedziała. - Jestem je-OlaD.411 ~„O · rafn.-ńo d••r„&.4oro - Jeszcze nte w1em. - dztecko. go wną . 

.., w.a ii' · ...... ~ ..,ff a Być może będę musiał wyjechać z mo- Po paru minutach wres2'cie ujrzała 
W wspaniałym drapaczu chmur, w nę. imi gośćmi do Chkagio. męta, 

którym mieściło się jedno z najbardziej - Dobrze. Przyjdię tu za godzinę. - Ciągle rozjazidly, cl~le interesy. - Dziecko moje - powiedział, wt-
znanych nowo-jarskich towarzvstw u- W godzinę pó:tniej istotnie zjawi-ta Kiedy ja doprawdy muszę z t01bą pomó- tając się z nią. - Decyduią sie ważne 
bezpieczeniowych wrzało, jak w ulu. się poraz drugi. wić. sprawy. Nie mam czasu, doprawdy nie 

Na wszystkich ·piętrach ślęczeli - Niestety - powiedziat jej głów-· - Bairrd~o ci-ę przepraiszam, aie te.: mam czasu. 
przy biurkach urzędnky. .Telefony ny sekreta•rz. - Pan dyrektor juiż wy- raz nie mam cza;su. - Kiedy codziennie są jakieś ważne 
d:;wonily bez przerwy, w dzie'Siątkach szedl. Odfożyt sluichawke. sprawy. 
poczekalni gromadziły się setki intere- - WyszedJ? A powiedzial mu pan Po upływie godziny Nora Dlvson - Nie mam czaisu. Pomówimy i.n-
santów. Naczelmicy, dyrektorzy pędzili o mojej wizycie? znów przyszła do towarzystwa uhezpie nym razem. 
jak opętani, z gabinetu do gabinetu. - Chciałem mu powiedzieć - od- czeniowe:go. I znikt za drzwiami. 

Czlowiek, który poraz okrwszy zja part zmieszany sekretarz. - Ale pan - Czy mój mąż Już wr·ócil? - spy- O ~odztnie ósmej wieczorem dyrek-
wit się w tym gmachu, móglby sądzić, dyrektor nawet nie pozwom mi skoń- tata gl•ównego sekretarza. tor Divson, śpiesząc się na nowa konfe-
że tego dnia umsiało się tam stać coś czyć zdania. Ba:rdzo się śpieszy!. - Tak. Wrócił, :rle znowu wyje- rencję, szybko otworzył drzwiczki tak-
groźnego. - A gdzie jest teraz? chat sówki, stoją•cej na skrzyżowaniu ulic. 

A w rzeczywistości tempo pracy w - Pojechał z anglikami do banku - Dokąd? W tej chwili z drugiej strony wsia-
towarzystwie u:bezpieczeniowem było Lontera. -·Nie wiem, pani dyrel<iórowo. Ale dla do auta jakaś niewiasta. 
zawsze jednakowo zawrotne. - Czy wróci do btura? o godzinie trzeciej po połllidniu będ.zie - Przepraszam powiedział 

Tego dnia, okolo godziny dwunaistej - Nie wiem. Ntc mi nie powiedział. w bainlm Ma1tina. chciał wy1skoczyć z samochodu. 
w południe, zj.awila się w wielkim gma Nora zagryzła wargi. - A później? - To ja, Nora - ustyszał wówczas 
chu żona ge1I1eralneg.0 dyrektora, Nora Po kHkuna1stu minutach :maidowafa - Nie otrzymałem iesz;cze żadnych głos żony. 
Divson. się już w banku Longera. dyspozycyj. - To ty, dziecko? - zawoła! zdu-

- Pan dyrektor jest barid~o zajęty - Pan dyrektor Divson bierze u- Nora mmknęła coś pod nosem i szyb miony. - Dokąd to? 
- powiedział jej główny sekretarz, u- dziat w konferencji - oświadiczył jej kim krokiem opuścHa gabinet. - Na dworzec, kochany mężusiu--
rzędujący w pokoju, grankz~cym bez- jede1I1 z urzędników. - To iest zupełnie O godzinie trzeciej zjawiła ·Się w odpowiedziała zgryźliwie. - Gdvby nie 
pośrednio z gabinetem Divsona. niemożliwe. Nie mogę go ood żadnym banku Maltina. ten przypadek, że jednocześnie wsiedHś 

- Muszę wej·ść - odpowiedziała pozorem wywołać z gabinetu. Nie we}„ - Konferencja została odwotana -· my do tego samego samochodu, prawdo 
energicznie· Nora. no mi. oświadczono jej w banku. - Pan dy- podobnie nigdybym ju.ż nie doznała te· 

- To niemożliwe, pani dyrektoro- - Wobec tego będę musiała do nie- rektor Divsan nie przyjdzie. go zaszczytu, by odbyć z toba rozmo-
wo - odpowiedział sekretarz. kłania- go zatelefonować. - A czy; nie wiedzą panowie, do:. wę„ Już od miesiąca chcę ci powiedzieć 
jąc się nisko. - Zupełlllie niemożliwe. - Bardzo prosze. kąd udał się obecnie. że mam dość twoich zawrotnvch intere 
Pan dyrektor odbywa teraz konferen- Nora połączyła si.ę telefoni.cznie .z ~ą - Nie. Ale na godzin,ę r>iąta umówi! sów, pieniędzy, luksusowych strojów i 
cj;ę z dwoma angielskimi finansistami. siednim gabinetem. się .z panem dyrektorem Maltinem w ho samochodów. Pragnę mieć rneża, rozu-

- Kiedy on właściwie przyjechał? - To ty, Noro - usłyszała idos mę telu „Adriatic". miesz, męża, a nietylko nienią:dze. I 
- Dziś rano przyleciaf samolotem i ża. - Bardzo cię przepraszam. ale je- - Dziękuję. przez cały miesiąc nie mogłam ci m-

Piladelfii. Ci panowie już na niego cze- stem doprawdy niesłychanie zajęty. O piątej przyszła do hotelu. wet powiedzieć, że już znalazłam takie 
kali. Pan dyrektor k1tcgorvcznie zapo- - Muszę z tobą pomówić w pewnej W jednej z sal odbywał sie bankiet, go czlowieka. Żegnaj mi. Nigdy już sh~ 
wiedział, . że nikogo nic będzie mógł ważnej sprawie. w którym brało udział kilkunastu wy- 1 nie zoba•czymy ! · 
przyjąć. - Zdążymy, dziecko, zdążymy. bitnych finansistów. Wśród nich znajdo Wyskoczyb z taksówki. oozoshrnri1 

- A kiedy sk011czy sic ta konfercn- - Kiedy? - krzvknela. - Pi:ze-1 war się również Divson. iąc osłupiałego Divsona. 
cia? - westchtwln Nora. ci~ż .!uż od miesi:1ca prawie nie ~o:-ma~ N?r~ 7.wr?cil.a się do i~dnego z kie- _Tym ra~em już ona_ nie. mialt1 czasu 
· - Sądzę, że najv,r cześniei za go·dzi- wiahsmy ze sobą. Zresztą dawmeJ tez rowmkow wielkiego hotele... . wysłuchać Jego odpow1edz1. 

- Za wydawce i 'druik: Wyoaw nictwo •• Reoublika" Su. z oirr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak. Łódź. ul. Piotrkowska nr. 4~. 




